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„Stwierdziłem śmierć! .. " 
Nikczemny dowcip telefoniczny.-Pro­
kurator ściga zbrodniczych donżuanów 

Z Wa.razawy tełefoouj' nams lea zajęła stanow!iko przy telefonie 1 przy,ny sposób ta nieucWie s~ zabiegi. 
,Kurju Czerwony" donosi~ stąpiła do alarmowania rozrzuoonej po Matka inłodej osoby przypłaciła zaj-

Do prokuratury w.a.rszawskfe.i wpły- War~wie liemej dalszej rodziny pp. Ku ście. cięZka, . chorobą. 
nęla prośba o zarza.dzenie śledztwa w lbalskich. N1kczemru kawalerzy następnego dnia 
sprawie pewnego „kawału", którego ofia. 1, Ku dwor~wi Wschodniemu pędzify od~waJd. się raz i_esz~e, przesyłaią;c tele· 
rą padła rodzina pp Kubalskich (San.do- · 1eden za drug1m samochody z ałookan:u fomczrue w sposob niesłychanie bezczel-
mierska 13) · rodziny pp. Kubalskich. ny oświadczenie: 

Był.o to 'w dzień wyjaulu córki pań- . Na dw0ircu jednak nie o tadnym wy„ - Dziękujemy uprzejmie za zabawę. 
stwa K. na letnie mieszkanie do Wołynia. pad'.Jm nie V.:iedzia.n<>. Popro:stu za~pion:o Je~cze,?1gdy w życiu nic mieliśmy takiej 
W ~ę po jej wyjeździe w mieu.ka- sob1e ohydnie z państwa KubalsJuch. UCłechy . 
mu paftstwa K. zadźwięczał telefon. Dla rozwiania ostatecznych wątpliwo- Naduzywanie telefonu nie jest takiem 

J tu mL. • ..: d or W b-.i-1 ści, cała rodzin.a rUS2yła naibliższym P°' prostem przestępstwem. Nikczemność mi - a u~nę z w ca se uurne- 1 • • d W ł · Ok ł · · · t•"fik ·· t · -=~- ...i:,.:„ t!o 00 zw ł · · ki· m ki ł p d c1&ag1em o o yma. aza 1) &ę, 1z rze- s 1 • aCJ1 sama pozos aJe .uuKczemn"""'"ł• 
chwilą :ła~e S.:~=ś ~ł1'J: o!b!· u{z;ła \ k~8: nieboszczka doiech~ła. najstczęśli- ale li:dzi~, któ:zr w z.b;odnl,czym celu po 
strasznemu wypladkowi. Zdołała tylk<>e wy IWle'J 1 żadnemu wypadkowi ~e ul~gła. sł.ugu1~ s1~ t~un cyw1hzacyµiym wynalaz 
mówi~ nume t 1 fo wi ł Tytko na dworcu zaczepiało 1ą dwu kiem, 1akun 1est telef.on, wynalazkiem w 
się do obowi'ąJ: z:f ~tef:o~=~a r~ 1 fai!d.chś ~eWC%~M;ych do11Zuanów, kt?tz}' z~łożeniu sw~n: oipieraj~cym się na ~aufa-
~·t tn• d b tr-~ł ? """1 I w1doczrue słyszeli numer telefonu, kiedy ruu, bo przec1ez rue mozna sprawdzić, kto - o 1e o rze a.n em K 'ł ł ł · · t 1 r __ . d · · · · ' · • • pan.n.a . us1 owa a po ączyc się e e1vu1- napraw ę moWI, pow1111en poruesc suro-

:- Co S'le stało? - pytała ptzeratona cznie % domem z ro:tmówincy stacyjnej. wą i ostr.tejszą karę, bo popełnili r6~ż 
pani K0uhdadl~~a.ł t.. -· ~-

1 
k . k Oni to widać zemścili się w tak ndkczem, i zbrodnię przeciw kulturze. - aJę s ucnaw~ę e a.rzowt, . t6ry 

powie pani wszyst~ - odpowiedziano. 
Jakoż po chwili hmy mę&ci głos za.. 

lromunikował: 
- Tu leka.n P~otowia. Niestety, 

stwierdziłem śmiuć. Trupa pozostawia­
my na miejscu. 

Pijani r~ucili się na podoliCBr6w. 
Jeden z wojskowych padł ciężko ranny, inni odnieśli 

Pani K. padła zemdlona. Zbiegli su~ 
domownicy. Gdy ią ocucono i dow:iedzia- . 
no 9ię o co chodzi, cała najblitsza rodzi- Z W arsza'Wy donoszą: 

. poważne obrażenia. 

na, złotona z kilku os6b, wybiegła na uli- Na drodze pomiędzy wsiĄ Gucin a Ja~ 
cę, wsiadła do tak~ówek i ruszyła pędem błonn(\, kilku pija.ny-eh „cywilów" za<:ze­
ua dworzec Wschodni. piło grupę przechodzącycli podoficerów z 

Tymezasem pozostała w domu słub.- gamizo.nu Jabłonna. 
Taktowni podoficerowie nie odpowia­

dali na zaczepki. PJo.C dZIBWGZąf skazanych Spokój wojskowych doprowadził do 'i włciekłości cywilnych. na powolną śmierć b6j~\.'ci1i się na podoficer6w i wsz~zęli 
· k f k ł • d W czasie bijatyki padł ranny kanonier 

WS U e za fUCf 8 ra em. 1 dy-0nu pociągów pancernych, Kazimierz 
Z Nowego Jorku d<>noszą: Ba.rtosz.ewski, uderzony żelaznym drą-

. T t d St • z· d giem w głowę. ' 
owharzys wo rła <?~e . ~nowd . 1e no- POdoficerowie: kaprale Jan Filipow-

czonyc ma wyp a Cle pięciu ziewczę- lci J z d St · ł W·· 'k z 
tom, które w służbie tego towarzystwa s • an asa a, arus aw OJCl • a-

ciała. 
Mimo odniesionych ran, wojskowi 

zdołali obezwładnić pijaków i odprowa­
dzili ich na posterunek policji. 

Sprawcami krwawej bójki bylł mie­
szkaf1cy wsi Gucin: Czesław Krakow­
ski, Józef Nagalski, Stanisław Dlużniew 
ski i Józef Woźniak. • 

Wszystkiei:h czterech osadzono w a­
reszcie. 

Kanoniera Bartoszewskiego, który. u„ 
legł pęknięciu czaszki, przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala Ujazdowskie­
go. linnych poranionych opatrzono na 
miejscu. 

Ten niezwykle przykry wypadek wy 
wolał wśród okolicznej ludności wielkie 
oburzenie, skierowane orzeciw czterem 
awanturnikom. 

uległy zatruciu radem, kwotę 10.000 do- cha~y S.awczuk Or~z P}U~O~OWY Jó;-e~ 
lar6w jednorazowo, oraz stały zasiłek ro- Jag1elsk1 - doznali c1ęzk1ch obrazen 
czny w kwoci~ 550 dolarów w ratach m1• -----
sięanych. 

Również wszystkie ko.szla leczni<:ze 
będą pokryte przez wymienione towarzy­
stwo. Sprawa przedstawia się następują­
co: Owe dziewczęta były zajęte malowa­
niem świetlnych cyfr na zegarkach. Przy 
tej pracy wkładały ,nłeraz pędzelek d-0 
ust, ażeby uczynił go jaknajcieńszym. 
Wkrótce potem wystąpiły u nich objawy 
zatrucia ra<lem. Biedne dziewczęta, po­
m.iin{), ii każda z nich otrzymała tak ol­
brzymią sumę, są skazane na powolną a 
bolesna śmierć. 

SfraJk budowlany 
VI KrakO\VIB 

rozszerza s1q. 
Kraków, 10 czerwca. 

Trwający od kilku tygodni strajk bu 
dowlany objął około 6.000 robotników. 

g fysręcy km. nad morzami 
przelecieli lotnicy amervkań~cv.. 

Otrzymaiq oni 250 tysu1cy dolarów nagrody. 
Londyn, 10 czerwca. domo było wskutek rozesłania dep~sz 

Na lotnisku w Brisbane w Austrji radiowych, kiedy lotnicy przybędą, w!~c 
szczęśliwie wylądował samolot Soutern z Sidneu przybyli na powitanie rodzice 
Cross, który wyleciał z Oakland w Ka- lotników. Odległość, którą lotnicy przc­
IlfornJi i po drodze lądował na wyspach byli, wynosi w milach ang:lelskich 7.300, 
hawajskich oraz na wyspach fidżi. - jest zatem największą, jaką przebyto 
Odległość z Kalifornji do Brisbane wy- nad morzami. Za przeprowadzenie te~'l 
nosi przeszło 9.000 kim. wspaniałego lotu, lotnicy otrzymają za-

lotnikom amerykańskim zgotowano ł pewne około 250.000 dolarów. 
entuzjastyczne przyjęcie. Ponieważ \\-la 

Zatarg amerykańsko· ia~oński 
w sprawach chińskich zaostrza się. 

Bunt prustyt u tek 
w Koszycach. 

ln1c/atorka rozruchów 
zabiJa s1q. 

Praia, 10 czerwca. 
W Koszy~ach w szpitalu wenerycz­

nym doszło do buntu 40 prostytutek. W 
chwili, gdy jedna z kobiet miała być od­
wiezioną do zakładu dla umysłowo cho­
rych, 40 kobiet rzucllo sie na personel i 
chorą odbiło. poczem, porozbijawszy u­
rządzenia dwóch pokojów, zabą.rykadcr 
wały sie. 

Policja I straż ogniowa przez parę 
godzin oblegały szpital, przyczein jedna 
z kobiet źostała ranna. Inicjatorka roz­
ruchów rzuciła się z pierwszego piętN 
l zabiła się. 

Na drugi dzień kobiety domagały się 
udziału w pogrzebie I kiedy im na to nie 
zezwolono, ponownie zaczęły demolo­
wać urządzenia szpitalu. Zawezwana po 
licja przyWróciła porządek. 

Pracownik kopalni 
ojciec 9-ga dzieci 

zginql zmlażdżonv koszem wyclą~ 
gowym. 
Katowice, 10 czerwca. 

Okropny WYPadek śmierci zdarzył 
się na szybie „Seweryn" pod Łagiewnl-o 
kami. 

Dozorca oddziału maszynowego E-. 
manuel Pogorzałek, wsiadając do d.t~ 
gu, dostał sie miedzy oszalowanie szy„ 
bu i kosz wyciągowy, który zmiaidżYł 
mu klatkę piersiową. Sm!erć nastąpiła 
natychmiast. 

Zmarły tragicznie liczył Jat 49 l osi~ 
rocił żone i dziewięcioro dzieci. 

Wizyta kasiarzy 
w loka Ju kurj1 biskupiej 

w W11n1e. 
Wilno. 9 czerwca. 

Nilezm.an~ s.J>rawcy usił'OWaJi obrabo.o 
wać kasie ogniotrwałą w lokalu kurj lJj... 
sk·uipicj. Dostawszy sie td:o w11etrta ~ 
lali jut rozi>ruć pierwszy pancerz. G.dyi 
s'ę z:iablerali d-0 rozprucia drugiego, ro.i 
staH spłoszeni przez przypadk~em prze.. 
chodzą,cego stróża kurJi,. Złodz!eJe . ~ 
gll. . 

W kasie znajdowało się 30.000 zl to­
tówką. 

Samochodowa podrói 
pod kulami. 

Odbył jq konsul angielski z 7 ie,,.,. 
1 si nu do Pekinu. 

Londyn. 10 czerwcL 
Konsul angielski w Pekinie, który ra• 

zem z dwoma Amerykanami i jednym 
niemcem udali się z Tien-Tsinu do Pe­
kinu samo.chodem, byli przez droge 
gwattownieo strzeliwani. W samochód 
trafiło mnóstwo kul, ale dziwnym zbie­
giem okoliczności nie trafiły nikogo; 

6-/etnia dziewczvnkl'L 

spadła z okna Z·go p~qtra 
i nie odniosła nąi/ż<J/szego szwanku 

Odańsk. 9 czerwca. · 
W Soppotach mJat miejsce niezwykq 

wypadek. 
W dn:iu wczorajs'lym 6-letnla di..łew„ 

czynka, baw'ąca się w okn'e drugiego 
piętra, stracilła równowagę i soadła na 
bruk. 

Gdy przera:ien.\ przechodind.e oodbiegł, 
aby ją podm.ieść, zerwała sie szybko i za.. 
częla uciekać. 

Ja:k się ok:iza~o. n!e odndosta ona ~ 
lżejszego szwanku. 

Szyba 
Sytuacja strajkowa uległa w ostat- Lóndyn, 10 czerwca. f skim, zasłaniając mu widok. Władze ja- 'ldci~la oasa · e owi głowę 

nich dniach znacznemu zaostrzeniu. Od , Wychod7<'\CY w Tokio dziennik japo(1 poI1skie wojskowe miały jakoby oświad- · 'r Z r · • 
poniedtiałku 11 b. m. proklamowany oę l ski „Nishi-Nishi" rzuca szczel{ólniejsze I czyć, że gdyby podobny wypadek się Z Berlina donoszą: 
dzie strajk wszystkich oddziałów związ oskarżenie pod adresem lotnictwa amc- I powtórzy, to japończycy będą zmuszeni W czorajsze.j nocy w Hochalt pewima 
ku zawodowego robotników budowla-I rykańskiego. Dziennik japoński twierd.zi, : uciec się do środków stanowczych. In- kupiec, jadący s.amochodem, uderzy! wo­
nych, t. j. kaflarzy, malarzy, kamienia- jakoby wczoraj, gdy samolot japof1ski d_o 

1 
cydcnt. powyższy ma . by~ podobno j~~- .

1 
zem o drzewo z taką gw~łtownośmą, ~· 

rzy i sztukatorów. . konywal lotu wywiadowczego w okoli- t ną z wielu oznak w1.. b1era3ącego konf11l\- wy.rzucony z;ostał z auta i uderzył s.zy.i~ 
Oprócz Krakowa strajk obcjmUje tak 1 cach Tien-Tsinu, wyleciał za nim saim-

1 
tu pomięd;r.y Stanami Zjednoczonemi i 

1
, w szybę, która oddęła mu głowę od tu. 

że Skawinę i Bierzanów. ł lot ameryka!1ski i krążył nieustanuic v~· Japonją w sprawach chillskich. łowi.a. , 
pewnej odległości pod samolotem japoń-



#kA Wł W** i - • -

Z malowniczyćli zakątków Afryki' t. Widok Trypoilisu z aeroplanu. 2. Gaj patmo:\vy na<i Nilem. 

nowe króle~t~~ Tajemniczy . malarz - M. Grużewski. 
ma powstać na sw1ec1e • • • • h · ·1 t • " ..--: . ...., Malu1e 1edyn1e w transie, natc n1ony przez "s1 y a 1emne • 

Doskonałe portrety, rcbione w ciemnościach. T._-on Syrji · 
pod protektoratam 

lrancuskim. Instytut metapsychiczny w Paryżu, 1 Idąc za namową rodzeństwa ~arJan żewskiego. Dwie elektryczne lampy w 
w którego zacisznych Iaboratorjach u- Grużewski zasiada do seansu spiryty- czerwonych kloszach płonęły w odle­
czeni różnych narodowości usi!ują dro- stycznego i odrazu zapada w trans, któ- gtoścł czterech metrów od stołu, przy 

Sytja, 'która od czasu wo,jny jest man gą doświadczeft i obserwacji zrozumieć rego by mu pozazdrościł mógl Guzik. którym siedział Grużewski. 
da.rowem terytotjum francuskiem, prze- przyczynę przejawów medjumicznych, Ma jasnowidzenia i przeczucia, Na chwile przed seansem artysta 
żywa obecnie wielce emocjonujące mQ- na których spirytyści opierają swoją Zapewnia swych blisKich, że odczu- zaczyna gwałtownie odd~chać, p~czen! 
menty. W całym kraju prowadzona jest wiarę w możliwość porozumiewania się wa wpływ dobrociynny jaki ~ań yvy- wstrząsa się nerwowo, a ręce Jego i 

gwałtowna kampanja agitacyjna naokoło z zaświatem - instytut ten gościł nie- wiera istota nadprzyrodzona, kzeru1ąca nogi sztyWnieją. Chwyta ołówek i wo· 
(kwestji ustroju pa.i1stwa. Już przed p.:!w- dawno pod swym dachem fenomen na- nim t>odczas transu. Jeden z pobliskich dd nim oo oaoierze z szaloną szybko· 
n-ym czasem stosunek Sytji do francus:. rodowości polskiej. spirytystów. Prosper Szmurto, wpada ścłą. Ruchy Grużewskiego są gwat­
kiej metropolii z<>stał określony i pół- Kilka lat temu informuje „A. B. C." na pomysł, by poprosić owego „kierow· towne, urywane i bezradne. Odnosi się 
niepodległość., którą to określenie gwa- mieliśmy sposobność oglądać niesamo- nika" o narysowanie czegoś z pomocą wrażenie, iż ołówek skacze na chybił 
.rantuje, ma wejść w tycie z chwilą gdy wite rysunki malarza Grużewskiego, ręki Grużewskiego. Ku ogólnemu z~u: trafił. W pewnej chwili łamie się. Gru-
15yiryjskie zgromadzenie· ustawodawcze który zdaniem fachowych spirytystów mieniu Grużewski zaczyna rysowac l żewski chwYta .lapasowy ołówek. Pod­
UiChwali konstytucję i unormuje weWn.ę- jest powolnym narzędziem jakichś ta- malować z wprawą zawodowca. czas jednego seansu ztamały się trzY. 
ł:rzny porządek rzeczy. Wybory do zgro- jemniczych sil, kierujących niedoświad Maluje portrety zjaw, które jakoby ołówki. Jeszcze jeden nerwowY 
madzenia ustawodawc~ego odbyły się, czoną ręką młodego dyletanta i uwie- dostrzega naokoło siebie, rysuje sceny wstrząs głowy - i Grużewski budzi sie 
lecz władze francuskie wciąż odwlekają czniających na płótnie i papierze prze- z życia przeróżnych mentali i. atrali ze snu. 
zwołani~ konstytuanty. Obecnie wyja- dziwne astralne w'Izje. o~az inn~ch larw włóczących się, ~da- Zbliżamy siz do stołu. W mdteµJ. 
:wiono przyczynę tego odwlekania. Firan- . Młody „sz!achcic pol~ki z ~Vil~a." -- ~11e!11 . spirytystów, po catym Bozym czerwonem świetle bieleje papier - nie 
ej.i chodzi 0 to, aby przed zebraniem się 1ak go tytuluJą francuskie dzienmk1 - swiec1e. . . . widać jednak rysunku. Dopiero po za­
syl'yjskich „suwerenów'' jasne było czy stal się przedmiotem ogólnego zaintere- W chwili transu c~ato mołe do m

1 
me paleniu zwYklych lamp dostrzegamy na 

większość ich wypowie się za republikań sowania sfer naukowych oraz kółek już nie należy - zwierzał się tyma ~r.z arkuszu świetnie naszkicowaną postać 
ską <:zy też I monarchistyczną formą spirytystycznych. zaświatów j~dnemu ze scep czmeJ-, k b'ety 
•tro1u przysz ego państwa. Już w dzieciństwie maty Marjanek I szych uczestmków. • . . 0 1 · . . . 

~ładze francusikie prag.ną, aby ta za prześladowany był Jakoby przez groź- - Przestaję myśl~ć._ P? chw:It czu- Konstrukc1a anatomiczna Jest bez 
aadniicza sprawa na plenum K<>'nstytuan I ne zjawy, potworne wizje i larwy uka- ję gwattowne .wstrząsmeme - Jakbym zarzutu. 
ty załatwiona z.osta,ła gład.~o i a~y nie zujące mu się w biały dzień w ~ich~m otrzy~y'Yał c10~ w„gtowę. Tracę przy Podczas następn,e~o seansu, któ_rY 
dostarczyła powodow do n1ebezp1eczne 

1 

dworku rodzinnym. Z obrazów 1 zwrer tomnosc I zasyp1~m · . się odbyt w obecnosc1 doktorów Vm-
go fermentu. Proklamowanie republiki ciadeł spoglądały naft przerażające o- Obrazy swoJe wykon~Je G.ru- chon i Montier, Grużewski wykonał por 
lub monai:chji ma nao&tąpić natychmiast czy jakichś dziwnych stworów, które żewski z niezwykł~ szy.bko~cią. ~iel- tret malarza Sainville, obecnego pod­
po otwarciu .zgromadzenia o ile się da je w blasku księżycowej poświaty wyglą- kie projekty, rysunki zab1era1ą m~ kilka czas seansu; Artysta zasiadł przed szta 
dnomyślnością głosów. dały jak demony z ludowych bajek: minut czasu, paste!e - P?ł go~zmy. . Jugami, wlepił oczy o nieruchomych P? 

c ł t dn ·, t . k d t. Kiedy w ósmym roku życia zabrał Po przebudzertm Gruze:vsk~ skarzy wiekach w płótno i nagle jął malowac 
do tr~:u ~st okllk~t. ez~ zena:~atni~~ się do nauki pisania, ręka jego nieraz za się n~ .b~l głowy, wysła:via SI~ z tr~- pastelami z szybkością au!omatu. Pa:t~ 
5 eh uchodzą · daleki ktewniak zdetr~ trzymywała się i drętwiała. W szkole, dem t JUZ przez czas dluzszy me moze Iowy ów portret metroweJ wysokosc1. 
Jiowaheg~ pr~ez f;~uzów k.r'la M k I jak głoszą sprawozdania instytutu - zebrać myśli. Od roku 1919 do .1926 ma odznaczający się bogactwem barw, wy 
ki. książę Ab<l-el~M d · · d kt · 

0 
e _ 1 dziwny uczef1 pisał nieraz zupełnie co 1arz z nieprawdziy.rego zdarzenia nagro konany został w osiemdziesiąt minut. 

dzi się w mniej więc:· zi 'ms~? U:.f:~ innego niż zamierzał, poczem odrzu- madził całą gal~rJę obrazów, wyobra-
. · · · · 'ak 1 d P 1 1 k cat w kąt kredę lub pióro Wprawdzie żających postacie fantastyczne ?- dzia~ „Metampsychicy" francuscy twier„ 

mn1e1, am w1ęce1 J · o samego proro a . . . : . kl . dó M' k. · a z Popiołów Zerom- dzą iż Grużewski jest osobnikiem anor-
Mahometa· syn tegoż byłego króla Mek-1 obJawy te zdarzaią się 1 naJzwy eJ- w ic tewi~z. ' · d mal~ym, obdarzonym właściwościami 
ki, Emir &i.id; wreszci~ syn gfośnego kró ., ~zym ~czniom. - jedn~k~e .coś w G;u- ski~go, oraz w~~Je: ,_,Gro1:1Y t Je ząc~ świadczącemi o tern, iż natura ludzka 
la Wahabitów Ibn-Sauda Fajsal-Ib-n, zewsk1m „takieg-o byio , ze w koncu kwiaty astralne ' „dwie ~.1~s rY. uno kry1·e w sobie sily, o których się filozo· 
Saud. ' nauczyciele stracili wszelką nadzieję szące się w p~zestw?r~ac~ 1 w. m. 

. . . . . wpojenia mu zasad wiedzy t jęli trakto- Jeden z k1erowmkow ~nstytutu me- fom nie śnilo. 
N1~dawno J~sz~ze francuz.i pop1erah wać go jako wolnego słuchacza. tapsychicznego w P~ryzu .. dr.. Osty •&&AW_!W~~!!!!!!·®!!!!!H*!!!!l~M!!i!!*!*!' 

osta~ruą z wymi~monych kan~ydatur. Te Aliści w siedemnastym roku życia wziął pod obser.w.acJę t:i1em111czego 
raz 1e~ak, po. n1eudanx·ch pro.~ach zb_un.1 Grużewski przekonał swych rodziców i przybysza z dalekie~ Polsk1. 
to~an1a przeciw .Angl,1.i ArabJI„ ktore; belfrów. że nie jest tak dupi jak na to „Zażądalem od mego, by nam.alowat 
zbiegły Sl~ z. nac1onahstyczny.m .fe~en- l wygl::ida. Było to w roku 1919. Kwitła obraz w ciemnościach. OdbY!Y się .trzy 
t~ w Eg1pcae na tle angl~-eg!'J's.klego ~ wówczas moda wirujących stolików. seanse. podczas których Gruzewsk1 za-

łłaiważniaisza zaleta 
kobiety. 

so7uszu Ibn-Saud przekształcił s1ę z za- _ padał częściowo w trans. 
ci~łeg? wro~a ~ ~ełnego ~.ddania sprzy •WA '!:IRliRUllW ""kdł!W.......... Rysowanie w ciemnościach jest . Pewien dziennik an~iels:ki ogł?51ł an: 
mi.erzenca W.i~lkie1 Bry.tanJl. <?d t 2 go tektoratu republiiki francuskiej na Syrję istotnie niezmiernie tru,dne,, zwłaszcza kietę .n~ te~at: „Jaka Jes~. u k?b1e~y naJ 
t~.z czasu syn ieg~ st:aclł pop~cie Fran~ bardzo niepożądaną ewentualnością. jeśli na chwilę oderwac ołowek od pa- baroZ1eJ poządana ~ale ta?, Dueruni.k ten 
CJ1 dla swych zabiegow o s~ry1ską koro: Prezydent w samej rzeczy musiałby picru, a jednak kompozycje G~uż~wskie ot:z"z~ał 1_7.500 na1ro~m~itszy~h, odpo„ 
nę. Teraz.:Za faworyta Pa.ryza uchod.zi · być banlziej zależny od nastrojów kraiu go wykonane są bardz.o u~ieJetn~e. , ~1edzi. Wielu cz:yteln~ko:v oswrndc.z!ło 
Abd-Medzid. lmż monarcha i z łatwością mógłby pod- Może to blaga? Nie, me mo~e hyc ~ę .z:i urodą kob~ecą, ~m za dys.kre'-'Ją, 

Sprawa musi się rozstrzygnąć w naj- · padać pod wpływy wrogich Fran·;ji ele· mowy o oszustwie, bo wszystkie ar- mru J.eszcz~ za milczenie~. . . . 
bliższym już czasie. Zdaje się nie ulegać me.n.Łów. Przykład zaś chociażby Ma.ro- kusze papieru zostały dostarczone prze . Nie ~u J~dlllak dos~wac s1ę na.lezy 
wątpliwości, ·że :rozstrzygnięcie wypad- ka, w którym Francja zachowuje „ulta„ zemnie w o~tatniej chwili. . w1d-0czime, id~ału. męskiego, skoro n.a 
nie na !korzyść monarchji. Inspfrowana 'na wskazuje, że kolonjalni monarchowie Powtarzaliśmy owe doświadczen~a 1~.500 odJ>?-w1e~z1, P;1'~eszlo 15 tys. ~s­
prasa paryska poważ.nie wypowfada zda są bardzo wygodną dla meŁro:P<>lii insty- kilkakrotnie w słabem czerwonem św1e lw.iadczyło 1:ź n<:11cen:n1e1~.zą i:aJetą ~rnb1e-
nie1 że reJ;>Ublika w Syrji byłaby dla ,pro • tucją. tle, gdyż pragnęliśmy śledzić ruchy Gru ty i est znajomość sztuki kufo.narnei. 
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Tragedja łodzianki w Kaliszu. 
W, mjeszkaniu narzeczonego popełniła zamach samobójczy.­

Przyczvną rozpaczbwogo kroku bvJa ,,n1t1uloczalnau chol'oba narztJczonago. 
Lódt._ lO-czerwca. 

Dwudziestoletnia &,U.na P. cprka je­
d!nego z kupców łódzkkh. mia.ta narze..: 
ozonego, ka1Jszan1na, który pracował u 
ojca swego w biurze. · 

Mfod~i Poz.naiJ,i się w Łodzi u ma,k>­
mych i zapałali d() siebie gorącą miło­

fności i w dniu wczorajszYll1 pojechafa l zorje.n6owali. s.ię w sytuacji . i denatkę 
do KaU1sza, by zakończyć życie. . wolano uratować od niechtbnej śmier-

PoµLęważ wiedziała, że nairzeczony . ci. Panna F. prz.ebywa narazie w Kali­
jest w biurze, udala się. do jego inicsz· szu, · nie może bowtem wrócić jesZJCz.e 
kania, zamknęła s-ię w pokoju i . do Łodzi. Rodzjce nar.zecz-Ortej, dowie­
, wypiła większą dozę esencji octowej. dz:iawszy się jednak o wszystkiem, po­

Na szc.zęśc ;,e domowtiJJcy w porę stanowili zerwać -zaręczyny córki. (sm.) 
ści.ą. Pooiewaz r«ł:ziice 'HaJilily nie ·byli 11· 
ludźmi zaim-0żnyni,1 · przeto narzeczeni -
postanowUi składał za.robi!On@ pieniądze . 

-- Ft' 7 i'f i'IESMMf? www 

do banku. by po ślubie~ · Dom . ·prżyszłości. który miał sie odbyć za kłlka mleslęcy 
wynająć własne ~1Jro;nte i kupić u-
'1"%ądz.enie. · . · 

Narzeczony, fu~jalti . H .. P. przyjeż­
dUłil w odwied:zmy ® · swej wybrankli 
serca raz w ~ygooniu ną. nt.edu.e,!ę, pr.tez 
cały tY1d'zień !;>yJ bowiem zajętY. 

Zdarzał.o sie 'Jednak czasem, te J)an„ 
na P „ zatęsknijwszy·· ża: . narzeczonYm. 
przyjeżdżała doń wśród tygo<fnia. · · 

Przed kilku tygodlnniami panna P. 
f)Odczas swej wi;zyty w Kaliisz.u spostrze 
gr.ta„ ie w narzeezonym zaszła jakaś 
zmiana. Otaczat · się pewną tajemniczo.. 
ścią, strat:i1 dawny humor. · 
zamykał się w swym pokofu na dłutiZY 

·czas 
i na py.tarue, czy przyjedz.ie w niedzielę, 
odpad, re prawdlopdobnie bedzie za.je­
ty w bturze i wobec tego ni.a zobacza 
~e. 

„ .. 
Tea~r „Gong'' 

pod ·znak1am rew11 Wla­
dvslawa Polaka 

,,Ra kiata na kslęiyc". 
. Zespół teatru „Gong'" przyit()towuje 

s·e w przyśpi-esronym łtiemPie do wysta.. 
wieniia w ielkiej rewji łódzkiej WładySlła. 
wa Polaka p. n. ,,Rakieta na ksieżyc„. 

Treścią rewj~ są dzieje wyprawy na 
ksi.ęż.yc n.a aeroplanie mklietowYQi, orga. 
niZ10wanej prz.ez red.a.keję dz:enwK.a "Ka­
taryntka Coljizi.enna'". W WY11>ra·wie tej 
,przyjmuje udzi ał kń•lku wyibitnY'Oh łocizdiain 
z r-ę.prezentanitiaimi samorządu J palestry 
na czele. ~to, jak, gdz.i·e li z kiim-dow.ie. 

. mY się za pare dni. 
Dyrei}tcja .,Gongu"' da rew.ii oprawę 

sceniczną na mi.arę europejsk~. efektow­
ne dleko·racje za.kątków Łoci'2::i p.rojektuJe 
popularny kairykaturz.ysta „ReioubllikU:" i 
„Exipressu" p. Stanisław Dobrzyński. 

· Tańce i ewolucje badetowe .uldada clla 
8 ,,g.on.g.i.ątek" specjal111de zaa!Il:gażowany 
baJ:etmi'strz Luzidski, arty-sta b. cesM­
sk 'ego ba1etu w Petersburgu; ieldina. z róJ 
charaikterystycznvch odtworzv· p. Bu- . 
czyńska. b~ airtystka „Qui Pro Quo", 
córka sly.nnej Teffi. Reżyseru.ie rewję p. 
Czesław Skoneczny. Kierown!Otwo mu. 
zycz.ne w rękach ubadentbowaine~o kom. 
p.ózytora dyr. Tadeusza SygietYJiskiego. 
Nad catlośc'.ą czuwa dy.rektor Walery Ja.. 
strzębiec. 

?.rem.iera w przySZl-,m tygodnia. 

Bru.ul wystqp lao·Kiff ay'a, 
Następnej in:i:edmeli P. rzeczywiście Zaohęcony mbrzymim Stikcesem. Ql.'f. 

me :przyjechał do Łodzi Panna r. WY· niesionym na pierwszym wfoczorze.. u-
jechała wJęc w poludn.fe do Kalisza. rz.ądza p. Lo.Kl1ttay d~ i ostatni w bm 
Narz.ecroneg<> nie iastala w domu. Byl ' sezond-e wiel.lci w,: eczór eks,perymelltta.lhny, 
na mieście. stużąca wprowaidz.ila ją do , N ._. • 

0 
.1 I • n ~ ·~ ;c· .• del _ . , _ -..: _ 

1 
na którym wykona szereg oowvoh eks. 

pokoju pana P., prosząc by zaczekała. ' a wysc~Wle ua 01.v ane1 w ~ aryżu uemon&11rowa:no ?OO- oryjt111a1nego "'01nu, pe.rymentów dlotąd w Polsce niewidzia. 
Panna r. skorzysta.ta z okazji . i który się, kręci. Wy.sta;c.zy nacisnąć guzik elektryczny i miesJJkanie zwra-ca się nych. Soooo.cją tego wieczoru bed1.li:e w 

chcąc się dowtedzi.eć o prz~zyni'e zmda w tym k1ert.I:Qku, w kto.ryJ'll pragniemy, np. kq słońcu. cudowne przyigody abtlittiruąca oockróż po. 
ny nastroju jej nairzoezonego otworzyła 4.fóż d<> lndJI .i Jrupon;jt, która odbęd!ą o. 
biurko pana p.,- spod.ziewając się ~na- soby z pUibliczooścf w iiczbie WlL~kszej. 

leźć tam rozwiązanie zagadki K' k. o 11 • w noc Poldlru:iujący be<m. mielti: motność 0bser-
Przeczucie jej me myliło. w rzy I ·eJ . y wować z ca1łą ~w:adomośoią prze.życia 

biurku Zlflalazła jaloieś h"ra;,iobrazy, tyoh egzotyC1A),Y'Ch .kJra.iin, ży · 
,-ecepty. flaszki z letcarstwamł i pny. rozbudziły wczoraj lokatorów domu cie fa:kit~ów i.nd<yijs!kiclJ.. pokazv zatktlUina'.. 

. rządy · lecznicze, ł W., „ . • 4·8 9zy w~w. obrzę~ wes~l:nY,mailtairadty 
WSkaZUJąCe na to, że narzecrony jej jest przy U • 0 CZ80Skfe) 1 • Ił wa!lkii Z tygrysamł W drz.icw'iOZwJi dtul1 
chory. Ale co mu jest?„. Oto pyta.nie, 1 K k• 1 · k b··J-' ; k I )f • · 1 i glach ,In~. . . • 
które zaabsorbowat-o całkow1c1e umysł rBW I ma zone po ! 1tODQ, SZ\VIDfBr ę PO CJilD I 0osW11adc~a z dziedziny. zbiorow~ 
mrodej ddewczyny. . • • . : go wqjływa,1111~. na wyobraźna.e. .w łcl'/ł-:-

Spisała sobie na papj'eil"Ze $kład Ie- J.ódź, 10 czerwca. P.rud tuedawnym czasem Sz.epsel od- ry.c1b osoby wttaJrygodne z l>U!b!licz.nośct 
hrstw I schowała kartkę do Jd.eszenł Dotn przy ulicy Wólczatislciei 1'48 za„ najął pokój z kuchnią Józefowi Głęhskie- i przeżywają te cudowne pr~ody. (oo . 
W Łodzd za:1n<l'agowala w tej sp.rawi~ :miesili wany jes·t przeważnie prz,ez lud- ' mu, robotniikowi fabrycznemu, który spro ' jawie, bez msypian·a) wmud2'Jilły n.a osta.t. 
pewnego lekarza, który oświaid:;zył jej, n.ość rohotnic~ą, która ~<:z.eśnie ~ładzie waidził się. w:az. z ~'Oną i dziee;ldem. n~m :vJeczorze tak 'wiellk:e z.ai.nteresowa. 
~ · pacjent zażywający tych lekarstw · s1ę c1o snu, me więc dziwnego, ze gdy Głębsk1 ozen.ił się przed ro.kaem .z cór- ;me, ie zostaną one powtórzone z oowe-
pnechodzi z .pewooścłą weneryczna wczo:raj o godzin.ie _ 11-ej ~ec~em w ką doz~rcy ~<?~u pr~ ul. Wólczańskie4 mi osobami. W pr<;>grl:1JID! ~ t~e,pa.tja . ~ 

chorobę. domu tym roi;legły stę nagle 1akies 144 Janmą Li:Sllllską, ~tora pr!lc;owała pod . k?'ntbaiktu, SU'ffeSt]a ~ mosc. Od~~ 
W:i.ai®imość tą wviaś.nita całkowicie rozpaczliwe krzyki, ówczas w fabryce W1dzewski-e1 ma:nuf~- . n~~ od. '{)ale'11J a ~1erosów, ZJawilska 2 

sytuację, lecz jednocześni:e była d1a pan przerażeni ldkaforzy wybiegli na poc:lwó- tury. Młcde m.a~eńs.two po~ą~owo nne ; dz:te~;n~ d~~waadcW:nej psycllotogji. 
ny F. n~eoczekiwanym ciosem. · rze w negliżu. s~kafo u rodncow zony, zb1~ra1ąc ~- jl>r"°'biJame ciatl:a, wyikrywlallJJ:e prze. 

Pan P., niie podejFźewając, że nairze- &zyki donf>siły ~ę z parteirowego hiooy ~ tr1;1~e:n grosz n;a ~eszka1111e, a stwst~. . . . , 
ezona wie o }ego chorobie, nie mówił domku, wznosza,ceg·o się od frontu ulicy. 1 gdy U?ułah J?Z troc~ę pieruędzy, s,pro>wa . , P<>111ieważ na osbatll!lm wueczorz~ ki-
jej nic o teim, zachowując sdę nadal tak :W do-miku tym mie·s.zka szewc, niejaki duli s1ę tło ~es.zkarua ~zepsla. ~~et osób z powodu rYS!Przedain~J sap 
samo tajemniczo. · Ja:ofttiel Szepse1, który posiada mieszka- Przed ~1Lku ty~dn1am1 U ~ m~t-0. otrzymać b'il~tów !J>l"ZY kas&e 

Panm.a P. nie inógła jednak dłuż.ej ni~ składa:ją<:e się ·z dwóch pokoi i kuch~ . . JanJn~ została zredukowana . w..1eczome1, . !1Pr.a~ .s e . lrorzys~ć z 
,a.,,.ć te· +-. f , . · . „ 1 . • · 1 znalazła Slę bez p.racy. Małżonkowie przedsprzediazy w kasie fi}.ha'l'monjl. 
~, w l a.4„os: erze wza1emne1 o'łeu- m. mieli sporo długów, w mies~aniu ich zą.- Nie·zmi·e~nie iinteresuj!ley wi-eczór tęn 

parnowała więc nędza. odibędzie się w środę dlll1a 13 b. m. w N. 
Warunki talkie - ja.ik :wiadomo - ha.rmon1ji, o godz. 8.30 wiecz. 

sprzyjają nJeporozumi.eniom małżeńskim., 

to też w mie~kamu Głębslcich powsta- •t"ło'~ bri1fBrSkil. 
wały często między małżoruwxu ostre ta- l'J Ili 

„Jeszcze się poprawię, postaram się być dobrym taa-gi Ed d k dł K i i 
b I 

• · wczo.rai po połu<fn,iu podczas iwe~ war s ra , az m erJ 
o vwate em •.. . - g? z takich zatargów GłębsJci, będąc sil- zameldował. 

k t k t k kl t d nie zdetlerw-0wany, 
przvrzo a1 rzy ro nui aranv uen sq owv. uderzył żonę, . . Łódź, 9 czet'\V~a. 

· · • • · . . . . która uciekła z mieszkania męta do :ro- Kazun1erz Słoma (ul. Ks. Brzó~ 41) 
. . ~odź, 9 czerw.ca .. ln.ogt .. ~mtósł r~c~ do tóTY•. p.r~ek~naw- dziców. . miał rower. Brat jego 19~lemi Edward, 

. ~akicie! . składu zelua .przy ul. Ki- szy Slę Jed~, ze J~go przec1wn(l:k m~ m~ W ieczorem Janina przybyła do swego 1nie miał roweru. Oto - przycz)'IDA "tra· 
~ego 31, .będ~ w kan.torze pn:y $kła w·c~~e ?roni. paln~J,. odzyskał odwagę 1 mieszkainia w. towa.rzyistwie siostry, chcąe ! gedj~" • 
. W:i.e, usłysiał nagle • rzucił się na zł.odz1ei a. zaibrać pierzynę. · I. G~y pewnego razu Edwa.rd .~ał WJ. 

faldei ~mery przy parkanie. Wywiązała się kl"ótka walka, i Szta- Ucieczka rony bardziej jesz.cz~ pod~ 11ech~c na rowerze ~rata •. Kazmuuz za:-
Przvt>ns2'CUiąc, ie t~ dodzi~ ~ztajer, ję.r, jako silniejszy - zwyciężył. nieciła Głębskiego, który ~szczął na no--' bronił mu kon:ystama z Je$o wła.snoki. 

wyazedf z. ka.nt~ dru$1em Wyj$oem ~a Złodzieja O·dprowacl?Jił na,stę.pni·e d-0 wo awantur~ i . Oto _... przyczy;ia zudrośa.. . 
uUcę K~enaą. t uda~ $łę do swego ,Sl\$'la· lc(lmis.4-riatu, !łdzie spisan.o c;i<lpowde-ini rzuci! się na obydwie niewiasty, Skończyło $tę na tem, ze Edward 
da Rafała Jak~bowicza. -~~ia~&ll\Cego protokół i w dniu oneg<lajszym Józef Bre- wa:Jąe i_e Pi,ę~~~ ę!\:rad.ł rower wartości asa iłotv~h iia 
wusztat e~ewck1 lV-" . ul· ~llóskiieg~ 29. W'h\$ki ~13!adł na ławiE1 oskarżonych. Janina l le1 Slostra poczęły wzywać szkodę. s~eg-0 brata. • 

...... Parne - ne~ł Szta1ęr do Sl\'8lada. F t 1 d . k' . Li -A~ u..: pomocy. Kanm1e.rz Słoma o kradzieży zawia. 
--; U:watai pan .dobrze ~~ wyjście.„ Zdaje pp. ~0~,~j{~~~~hle,!ic:,alillini~'0i;~ . Gdy sąsiedzi wpadli clo n~szik~ domił polticję. 
~ ~ę. że .złapię zło~e1a:·· . czyński. O&ka.rżał prok. Jan Ska.hic.zew- · Głębs.ki-?h, usłyszeli i pokoju n.w>tępu.1ą-ce • • • 

. ~ Gcb:i ·e~ ._.. z:dz1wU Slę SąSd~d. s:ki. słowa z;irytowaneg() małżonka: rt1eszcz•slnvy WJP8dBk 
P --i!t' lotm pla,ł\ słysu.ł~ 1ak ktoś Os-kutony przyznaj~ się do winy. • .,. SJekie~~/db rokN?l~ te1nu, kto o- . 'l . . 
l'Zj~u~wf::epit~o~;i unnścla od uliMt - Powiem wysQki.emu sądowi całą smrewl Sblę wet~k ko ptoi1 OJU.... r5 ś • d- na cmentarzu katohck1m • . 

. • -: n -1 :d k . Ch . I o ee "' a eóorycme.,_o o wta 
Kamie·nne1. S.zta1er zaś wziął grubą s.ztan- praw ę„. -: rzecze 0•8· • axzo0ny. -: cia„ , czenfa nilkt n.ie odważył się wejść do po- Łódź, 9 cz~ca. 
gę do ręki i uzbrojony w to mordercze 1 łe~ .połlełnić kraclziez„. Sied~tałem w ! k.oiu, skąd dochodziły krzyki koibiiet, za„ Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ „ 
narzędzie, wszedł z biciem serocą na plac. , więZ:'.ien:u .... Byłem: chf>.ry.„ fi1:usiałem r~- ! we.zwano nat{}ntlas·t policję z X-go komi.- dn.iu wcZ!orajszym mala.rz pomników 

Było t'Q wiecrotem, na placu, zawało- toyrać zy<;ie.„ . Nie miał~m mnego wy_J- 1 sa rjatu. jMaks Ryter podczas pracy na cmentairzu 
nęn żelastw~, paJnował już mrok. i01~·d teszczę hę po·~rawię, postaram s·•ę I . Gdy pol~tjant ws.z.edł do pokoju, Głęb 11ratoliokitn ptr_zy uJi.cy Og~~owej ~~· 

Nagle z cte~ego kąta padł gro:tny Y <> 1!:m ~ ywat~ em„. . ski rzucił s1ę na pos.tenmkowego. I Ryter, S'tO)l\-C na, wysokiei drab~e1 ze 
okrzyk: • Brew1n&k1 był juz trzykr>otnie karany., Z1.viązan-o mu więc ręce sznurami i w ślizgnął się w pewnej chwili i spadł na 

- St6J! Ręce do góry!.„ . Sąd skazał go tym razem na 3 la·Ła. do- tym stanie odprowadzo:nQ go do k.O'llll- I idernię tak niefortunnie, żę złatnał sobi.9 
Sztajer zbladł. Trzęsły aię pod nUn mu pbipr~wy. sarjatu. Uewćl rękę w okolicy raoijeaia. 

Madry Brewiński po szkodzie ... 
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Czemuś Wd smutpy?.„ 
- W·róiJka mówiła mi, te moja zona 

w.grótce umrze.„ 
- Głupi!... Prz.ecie.Z nie zawsze ich 

przepowied..-lle sprawdzają się!.„ 
- Właśnie dlatego jestem zmartwfo-

ny .•. ,.„ •••••• „ ................... . 
' 

Przez monokl. 

SZCZYT POWODZENIA. 

- ·Przepraszam hardro„. Mo·że ma pan nóż do naostrzenia?„. 

Ut EMWMA@ W$*fW •• „, N 
R 

nie tędy droga, panowie wycbowawcyl 
Pro,jekt niewpuszczania uczniów do parków 

w cza~ie zajęć szkolnych jest poroniony. 

Pani ·prezesowa. 
Premjera 

w Teatrze Miejskim. 
~ e:rityc.z.na, peł:na szampański1ej wer­

wy 1 humoru „ł'ani prezesiowa", · w p<>· 

stacd metyle cnotliwej ile pięknej śpie­
waczki kabaretowej Gobetity, liczy s~ 
bie już dobuch kilka dziesiątków lait, 
a mimo to - ·ni:e postraidala j·eszcze swe 
go temperamentu... Baw~ publiic:mość, 
pobudrzaja,c ją dó wybuchów homerycz­
inego śmiechu, i wdąż jeszcze takie natu 
rail:ne ma rum:de·ńce, j1akby obaj }ej autcr 
·rzy, ttennequiilil i Veher, wcwraij dopfo· 
ro powołali ją do życia_ 

- Podczas moich 'występów gościn~ 
nyich w Ameryce miałe.m tak ~zalQne po­
wod~enie, że konie wyprzęga.no z mego 
powozu. . 

- Nic wie:lMego! Ja jeździl>ęm samo­
cih·odem i wypijano mi nieraz wszys.tką 

Nic dz.Lwnego, Bliiksi.T m~odości, d:Z~ę· 
ki któremu sz,iuka ta wciąż jeszcze ndie 
~boruje na uw1iąd starczy, sklada się z 
trzech czynników: b-lys:k.;otLitwego d<Jwci 
pu, św1etnej sytuacji, wybornego pomy­
słu. Trrema temi czynnikami <Jp.erują au 

Łódź, 9 cz~.c~. ną, ;ak i tę część wychowawców, którzy torzy tak subee1nie ii ziręcznde, że sztuka 
Przed łciłku ty~odniami pisaliśmy o Ina kwestię mo:ra1ności wśród młodzież„ baw.J szczerze i patrzy si:ę na OO\ z praw 

Zarządzenia takra spowodu1a tylko zatargi 
m1ądzy mlodz1ażq a służbą "Ogrodową. 

~ dziwą przyjem:nośclą. • 
awanturach w parku Sienkiewic7.a, wska- sz.k·o-lnej pat-r.zą nie z punktu widz-ooiia biu Dobra sztuka zachęca również akt;o.; 
zując jednocześnie na przykry objaw rokraty, lecz oj.ca i opi·ekuna. · 
wśród naszej ml.odzieży szik.olnej., która Oczywiście, że łatwie.i i.est zahronić rów do dobr·ej gry. Nic dzi•W1llego w&ęc, 

PRZYKRE POŁOŻENIE. bardzo częto bierze ży·wy udział w tych wstępu do parków, niż wpłynąć na mło- że atityśoit nasi spi'5al! sdę naogót -

benzynę. · 

- Po•rad.ź, m<:>ija droga, <:o mam ,zro- ekscesach. dzież s~oln.ą i 'Przyzwyczaić ją do tak- skromnie powiedziawszy '- koncerto-
Mć? Gdy mi mąż osfateczmie -Odmówił :oo Poruszaj8rc tę prz-y•krą sprawę, rzuci- fownego zachowania się w miejscu pu~ wo. Tatarkiewicz był śwtetnyrrn, ja:kby, 
wej su:kni, zemdlałam; mąż skorzystał z liśmy jednocześnie myśl, ażeby na.uczy- bliic.z:nem. żywcem z „Jouirnail amusamrt" wydętym 
tęgo i. pocałował, sł~ącą. ~ie m-ogę jed- delstwo w ja!lcilkoJwiekbądź sposób przy- Ale zakaz nie zawsze wydaje owacne fral!lCUSlci'm mi11.1rstrem spra:w1iedliwośd', 
nak ~'lc o tem mow.ic, ~dyz ws.zys-cy my- czyniło si~ do .skutki. Uczniowie, którzy clicą .,wa.garo, SZubert stworzył zabawnego prezesa· 
ś~. ze naiprawdę straciłam przytomswść. roztoczenia opieki nad młodzieżą szkolną wać'"', sądu, p. lTą~~owska wyd.obyła z r?l~ 

w parkach łódzkich. mają sposób, „g~mef. Aurory tyl•e h.umoru, ;i:łe 
NA WYCIECZCE. I Podana przez nas inicjatywa znalazła ażeby zmylić czujność pilnującego wej- wYdobyc mo_ ~ z roli tylko ni~pospolify 

Mąż uwiązał huśtawkę do drzewa i zrozumienie w kołach wychowawców, ścia dozorcy. I tailient ~orski Doskonale komaczna by-
hcśta żonę wysOiko. Po pewnym czas.i-e lecz w praktycznej realizacji posunięta Zarządzenie takie - o ile się ukaże- la p. Pucbniewska, p. Zlembilńska byfa! 
z.ona pyta: . została zbyt daleko. spowoduje tylko zatargi między młodzie· baird'!10 I>OJ!ębną G?'bettą, p. Mroziński 

- Emi1u, a (;zy ta gałąź się nie zła- Oto - jak się dowiadujemy - d-yr-ek- żą a służbą w par1tach i ogrodach. z~ln~. z nreszczęślxwego ur:zędndika. mi ... 
mie? . cje sclcół zamierzają zw!'ócić się do ku- Naiwnością byłoby Slp9dz.iewać się po- msterjailnego postać tak peliną kormzmu 

- A niech się ,złamie! Przed~ to nie raforjum z prośbą o wystąpienie do władz myślnych rezultatów i zmnieisuinńa się i życia zarazem, że nic d'Zi.wnego, -iż w. 
moje drzewo. miejs:ki<:h, aby wydały rozporządzenie, ilości „wagarów", dzięki wprowadzeniu trzeciim akoie nagirodzono go gromk.temi 

lWYTŁó.l\tĄCZENlE SNU. 
- Tei nocy śniło mi się, ze mi znowu 

ucz.epiooo ospę. Co to może znaczyć? 

zabraniające wpuszczania iv czasie za.jęć do szkół metod, właściwych pewnym u- oklaiskami. przy otwartej scenie ... 
szkolnych uczniów i uczenie do parkó'W rzędom adm&nistracyij.nym. ś Na uznaniie za:sluguJe p • .l(orzelska. 
łódz.kich. Dziwić się tylko należy, że podobary· wLetną aingięlszczyz.ną (daść obszerna! 

Za~naiczamy, że projekt tak.i po·wstał prof ekt wyłonii:ł się ze strony · dy.rekto~ rola jej zawi'-era tekst wYłącznle aing-icl) 

- Radzę, byś oopręd.zej kup.ił prosz­
ku przeciw robakom. 

również w Wax.szawie, lecz jest ostr<0 rów .g,zkóL skt) dowiodła, że ma w sob'le zadatek 
zwalczany zarówno przez prasę stołecz- Ego. na dobt;ą aktorkę - bodaj rów.nćeż na 

PRZEZORNY. 
·· · ._ 'J6zefie1 wchodząc do pokoju., trze-

ba uprzedni:o zapukać! • 
- To nie.potrzebne, proszę pani, bo 

ia zawsze 1atr.zę przez dziurkę od klucza, 
C'E'J, moii:na Wej~ć. 

Krwawy uoie~Jnek na itnel~J mJillwikie 
miał rozstrzygnąć spór miłosny między dwoma 

rywalami. 
W SĄDZIE • 

. - Zda.ie mi się. że znam sikądś oskar- iW Atlantiic City (w mieście New Jer-- Se.inert, ikt6i-y wy.szedł z tego pojedytn 
lonego, · sey, St. Zj,ednoczO!ne} odbył się w począt- ku cafo, został aresztow:a.'ny. Młoda pan-

_;_ Panie sędzi<>! Miałem zaszczyt b)rć kach tego tygodnia niezwykły pojedynek. na, z której powodu wynikła cała awan-
nauczycielem śpiewu córki pana sędzie- J.ako przecirwnfoy stanęLi: - dwudzi.<C- ttl.ra, odipowi.edziała w policji, · że z pOje-
:CO· .stooetni mężczyzna i 65-letni. wdowiec; I dynlkiem tym nie ma niic wspólnego, „Ko-

..-. Pięć lat cięź'kiego więzienia! !lwjjldali sl~ ~:mi w p~wn.e.j aferze miłos:nt?j :hali si~. we ~~e, to prawda, Ie:z ja .'Vł 
1 postan•ow1h,z myśliiwsiką brooią w ręku . zadnym - oswiadczyła na zakonczerue. 

iKOMU WIĘCEJ WIERZYć? rozstrzyg,:tąć, do kogo należeć ma kobie-

an.giels!luei s-cenie .•• Rów:rui.eż p. Tartako-
wicz wyw~1 się b. d'Obne z roli wie­
li0języC1Jllego póliicjanta. 

Zasługę wielce udan1ego widowjsika 
należy :zapiisać w dużym' stoJ)iilliu rów­
i!llież na korzyść reżyseTa Tatairldewi„ 
cza. Nadał oo komed]i: dobre tempo i· diO­
skonałą op-rawę zewnętrzn<i.. 

_AARARA'r". 
Dz.łś rozpócŹyna Ararat" ostatn:f tYd'Zie6 

7-go programu p. t. „Zydowskie córeczki". Pro­
g,ram ten jest również ostatruim w tym sezonie 
teatralnym. Pogodność wszystkich bez wyjątku 
nmnerów W1PTowa<lza publlcznooć, .ziapelnfaiącą 
po brzegi salę, w doskonaly humor. Powmhe. 
·nie programu przeszło wsze.Ikie oczekiiwama. 

Do og;rodn~ka podmiejskiego przy-cho- ta, o której względy się ubiegali. 
dzi sąsiad z prośbą, by mu pożyczył osła Zarówno młodzienie<: - William Rus-
na kiJJka godzin. tem - jak i dziadek-Charles Seiwer-t-

- Chęt'llie p<>życzyłbym go panu, Iec2 za~ecali się o~ pewn.ego już czasu do ied­
właśnie przed godziną pożyczyłem go neJ panny. Se1wert hczył na swą wytrwa· 
Głupta:kowi. J aka sz.koda! łość i potężny porlfel; natomiast Rustem 

,Wolałbym .sfoikrvć widzieć u pana. n.i.ecierp1iwił się; nie potrafił p<Ygo·dzić się 

Bunt chorych kobiet 
w szpitalu w· Koszycach. 

- Naprawdę? ze - współzawodnictwem stai--ca, o któ- Szturm policji na pawilon pacjentek. 
- Słowo hmmru! rego zamoż.ności dobrze wiedział. Oba-
Ledwie te słowa wypowiedział, usły- wiał się słusznie, iż :noż~ o~a być poważ- ?awilon dla wenerycznie chorych ~ Irą po .d;rugiej chwytano i krępowan{). 

~z~«;> ryk osła, który cały czas był w ną przeszkodą V: os.i<tgmęcm :elu. szpitalu_ w Koszyf;aich był przez dwa dm .Pewnej 1~-l~tI_Liej ozi~w><;zynie zadano 
star.ni: . . Pewnego drua wyndda między rywa~ widownią ~rwawe~o ~~ntu chory<:~. • przytem cięilkie obrazerua w głowę pał­

- A •Jednak widzę, że pan nikomu o.- lami sp.rzeczka. Rustem. oświadczył Sei- . Przed, kilku dmami Jedna z p~ąente:i< 'ką gwnową. Trzy przywódczyi1.ie buntu 
sła nie pożyczał! Słychać przecież jego nert0l\\ri

1
· ~)'." n:~e odważył ~kaz~wa:ć się u miała hyc przekazana zał.ła;doW11 dla ~- ch~ały r<t;tować się ucieczką przez okn-o. 

ryk. . . . . panny, 1esh me chce stanąc z mm do po- ~y~łowo-chor~ch. Krzyk. Je} sprow~<lzil 1~e z ru<:h z~ołano V: porę przytrzy-
- Wynos się pan stąd 1 mech tu na~ 1edynku. <łO mny.ch pacie~t~, zna1d1;11ąc~ch &I.ę w mac, ale trzecia 18-letn:ia Barb.ara Tir-

wet noga pańsika nie postoi. To hezczel- Sei1nert, który wiedz.iał, że rywal jeg·o tym sam~ paw1lorue, rzuciły s:ę. on~ na pak wyrwała się z rąk policjantów i sko 
ność Wiierzyć . hardzi.ej osłu niż mnie! . dobrze strzela, wcale się tem nie przejął, dozorc:zynię oraz na p:zedstaw11Clel~1 po c~yła z ?~a I piętra na bruk, zabijająt 

owszem, odpowiedział, że br-Olli palnej gotow1·a :a,tunkowego J. wyrwały mi z się na m1-e1scu. 
OSTRZEŻENIE. nie boi się wcale, ho do-skonale umie się r~k kolezankę, przyczem 1eden z dozor- Przez całą następną noc pawilon po• 

W 
. z ..... ;ą ,..t..cl od · · T t · · · t 6 cow został lekko okaleczony. t ł d ·1 . . . 

pe'Wnym kościele.„ dajmy na to w ·:" "'°'. 1 ' zie.. ~ ez l~ ?'~ ępne,,,~ . . . .. • zo~: awa ~ s1 ną s:frazą policYJną. W 
'fyrolu, ilekroć ma być l:'t?bł.ogo-sławi.ony dnia ob_aJ przec1wmcy omow1h warunki Za'Y"ez\l;'ano. od.dział _po?-q1„ ktory d.z1~ń muMa;n?, znowu zwrócić się 0 po-
nowy z:wią.rek małżeński, koście:lny ma spotkania. . , . wszakze ~ue mogł -.yedr2:ec SI~ do . w~ę- si~ do polic11, P?·nie.waż pacjentki znaj-
pOllecerue zasłonić nap.is nad kropielnicą . Jako bron wybrano strzelby myshw- trza pawilonu, i;>oruewaz pa9e~tlci. zou- du1ące s1ę w pawilonie, ;ponownie rozpo-
który brzmi: sk1e, • . . . dow~ły z ~-ozma1tych przedmrnt?w uną- częły rewoltę. Zażądały one urlopu, ce-

- iPanie! przebacz im, bo nie wiedzą W urno~1onym. c.zas11e oha1. pr-:eci~:i- <lzema .szip~taJn.ego .h?'ry~ady i. r~u;ał~ I.em ~dan:ia się na pogrzeb Barbary Tir-
00 czynią. <:y ~rzrbyli na ~I~js·ce . Po :od1111erzemu na nap:<C:ra•Ją~ych pohc1antow cJ.ęzkk:lU! paik 1 dQmagały się usuncięcia pew11ej na-

- ~·~ sn.~b1e odl~g~osc1 stu krokow, wystrze„ przedm10tairu. zbyt suro'Wei dozo.l"czyni. Przyszło ;:no-
SPlNiKA. . lili .x:ownocze~ru~. . . Wreszcie musiano zawezwać straż wu do wrze.ni.a, które polruc:ja : ;; ."nak szyb 

On, fA h Bo . 
1 
P:ołkn ł mn.k od Okazało się Jednak, lŻ Se1wer:t był le- ogniową i dopiero pod ochroną tryskają- ko stłumiła. Znowu dw.ie cnore chciały 

kolni rk ze. · ą em ISP' ę p~zym strzel.cero .. Rustem padł na ziemię, cych strumieni wody poliojand urzą,dzili wyskoczyć prze'z. ' 01k:no zdołano jedna.K 
· , O e.rzy a. . . . . c1ęż'ko ra:nny ~ ramię i .ż~ł_ądek. T;rzeb_a ~ na,j.ist-0tni.ejszym tego słowa znacze- im w porę przes.zkO"dziĆ. 
dz1esz na~a:a 6~~1. pr~~1mniL ·eJ hę~ balyło naty-chlllla.st przew1ezc go do szp1-,ru.u, szturm na bary.ka.dy. Rozwi.nęh się Cztery :inicjatorki tego buntu ~zpi· 
. a ' "' zties 1ą !l-"J.lozy t a. zacięta walka. w ciam ik.tóre.j jedna. .:ho tałne2-0 aresztowano. 

ł 
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6.500.000 nowych wynalazków. 
Jak wykorzystano energię słoneczną. 

Sze·ść miłjonów pięćset tysięcy wy-1ci projektodawcy różnych wynalazkąw 
nalazków - ot>0 jest w przybliżeniu cy- wykazuią. iż og:rzainiie domu ciepłem ~ł? 
fra patentów, które na całym świecie u- necznem wyipa·dłoby o połowę tan1e1, 
dzielone zostały na nowe wynalazki od 

1 

aniżeli o·grzanie węglem. Gdyby zaś całe 
chwili powstania prawa patentowego. Do np. mias~to przeszło do tego syste~u O· 

la wynalazców jest. ba;rdzo ciężka: Na ~rzewaru.a, ~oszta opa~owe wynosiłyby 
3 starania o uzyskanie patentu, 2 są prze 1edną dziewiątą zaledwie obecnych . . 
ciętnńe odrzuc<me, z udzielonych zaś pa- Kon,sekwentne wykorzysta.nie · epła 
tentów około 90 proc. nie pokrywa na- słonecznego można sobie łatwo uzmysło 
wet kosztów zabiegów pa_tentowych. wić, gdy się rozważy; iż ze wszystkich 

Warunki dla praktycznego ztiżytko- energii ciepła na ziemi1 a to węgla, drze­
wania nowych wynalazków są tak cięż- ' wa, wody, wiatru i promieniowania słoń 
kie, że nawet najbardziej gospod.u ·czo o- ca, połowa . z górą jest pochodzenia sło­
biecujące wynalazki sprzedawane ~ą nai n-ecznego. Celem wykorzystania en·ergji 
częśdei przez zrozpaczonych autorów sfonecz.n~ przeprowa:dzono już dotąd da 
r6ż.nym towa;rzystwom, które kupują je · kawe i rozmaite próby. Bardzo interesu­
za parę niemal groszy po to tytko, aby jące pod tym względem są doświaidcze­
za:be.zpieczyć się przed ws.z.elką konku· nia inżyniera Marcelego Moreau, zrohio­
rencją, ne w pobliżu Sam Frandseo. Inżynier ów 

Problemami, którymi najbardzie1 w dzięki systemowi różnych ~zJdeł powięk 
chwili obecnej interesują się umysły ludz szających i małych reflekforów , zwier­
kie, są przedewszystikiem: radio, budo- ciadłoW'ych, które wszystkie promieni!? 
wa aparatów lofoiczych, tudzi~ż wyko- I słońca sikupiaią w jednym punkcie, 1tzys­
rzystanie ener&ti słonecznej. Szczególnie kał temperahtrę 8.000 stopni Cels. Przy­
radj'O i lotnictwo zai:nte.resowały szeroko sdO'ść wynajdzie może jakąś specjalną 
masy rozma.itemi wynalazkami i dcły maszynę sfoneczną, która całą ene;rgję, 
bodźca do tworzenia różnych „klubów wy.dawaną przez pr<>mienie słońca, p-o­
amatorsJ.ciich". Wśród problemów radto- trafi wykorzystać w sposób racjonalnv d. 
wych na pierwszy plan wysuwa się spra- p:raJktyczny. 
wa krótkich fal i prze:n·osze:nia obrazów 
na odległość. 

Wśród problemów lotniczych najbar- P. los p est ępcy 
dziej emocjomującym jest W O•statnicJt C2'a u ~1 ri 
saich problem ,,lądowania na dachach". 
Rozmaite próby rozwiązania teg~ osiat- uwieczniony na płycie 
niego problemu wzhogacone z.o:staJy o-
statnio nowym interesującym typem sa- gramofonowej. 
molotu, który poruszany jest przv pomo- . . . • .i -.lo-
cy tzw. rotorów Flettnera i który mt:1:!e Poliąe całe~o swJ.ata prowaozą u 

~ionowo startować i tak sam-o opadać · kładne irejestry zbrodniiarzy. 
na ziemię. · Obok alfo1~u fotogr~fkznego i szeze 

Skandal szkolny w ,BukareszGie. 
Nauczyciele, którzy wykładają nieznane sobie 

przedmioty. · 
Przed niedawnym czasem bukaresz- ' nowych posad nauczycielskich ponad o­

teńskie dzienniki zawezwały ministra o- znaczone maksimum, chcąc w ten spo­
światy Angelescu, aby działa.lność po- sób zapewnić utrzymanie swoim przyja­
szczególnych sekcji ministerstwa poddat ciotom i przyjaciółkom. 
kontroli i wytoczył śledztwo dyscypli-, Mianował o. n profesorami języka fran­
narne pewnemu wysokiemu urzędnika- cuskiegocuskiego w J•Klowych szkołach 
wi, który naraził państwo na szkodę 18 bukareszteńskich ludzi_, którzy wogóle 
miljonów leji. języka francuskiego nie znają. Nawia-

Wezwanie to miało charakter ulti- sem dodać należy, że w ludowych szko­
matum, albowiem ministrowi oświadcza łach rumuńskich język francuski nie na­
no wręcz, że dzienniki są zdecydowane leży do przedmiotów wykładowych. Ten 
wywołać publiczny skandal, gdyby w dygnitarz obsadzał posady nauczyciel­
przeciągu 48 godzin nie załatwiono tej skie ludźmi, którzy nigdy nie pr21ygoto~ 
sprawy. wywali się do zawodu pedagogicznego. 

Minister Angelescu zignorował apel, Mianował nauczycielkami gry forte-
wystosowany doń przez dzienniki, to też pianowej kobiety nie umiejące wcale 
dziennik „Cuvantul" rozpoczął obecnie grać na fortepianie. Obsadzał również 
publikację swoich rewelacji. posady nauczycielskie ludźmi, którzy 

W artykule, · odnoszącym się do tej wprawdzie posiadają pewne kwalifika-
spra wy czytamy: cje pedagogiczne, ale ich nie wykorzy-

„Nie otrzymaliśmy od pana ministra stują, bo pobierają· tylko pensje, a nie u­
żadnej odpowiedzi, a to z dwóch powo- czą wcale. 
dów. Po pierwsze pan minister sam nie Przez tego rodzaju nadużycia, pań· 
wie o tern, co się w jego resorcie dzieje, stwo rumuńskie poniosło szkodę w kwo 
a po drugie jest on w swoim własnym cie około 18 miljonów leji. 
ministerstwie osobistością drugoplanową Dalej dziennik bukareszteński wspo· 
i zależną. My jednakowoż nie ,możemy mina, że pewien inspektor otrzymał na 
przemilczeć faktów, na które zwracaliś- mieszkanie 300 tysięcy leji rocznie, a za­
my uwagę p. ministra. tern dwa razy, ile mu się legalnie nale-

Mianowat on profesorami · języka żalo." 
francuskiego w ludowych szkołach Artykuł „Cuvantula" kończy się gr<>­
który sekcję swoją uważa za zupełnie źbą, że w razie niezałatwienia tej palą· 
autonomiczną i robi nawet państwo w cej sprawy przez p. ministra, zostaną o­
państwie. Nazwisko tego generalnego głoszone dalsze szczegóły nadużyć . w 
dyrektora brzmi Petre Ohitesu. Ten pan ministerstwie oś:wiaty. 
niedawno ustanowił w Bukareszcie 90 , ' · · 

Piją 
• • l·'f.:- ""-'*rv.J .„ 

z pragn1en1a~benzynę 
zabłąkani pasażerowie auta na pustyni. 

Gdy s:ię weźmie pod uwagę, że fes.ze.ze gółowe·go. OIJ?l$ll posta-ci, prze.chowywa­
przed 30-tu Iaty amerykańiS1ki urząd pa- ne s.ą odc.iski palców, ~ e>beClUe przyhy­
te:nt-owy odrzucił podanie o patent ma- wa Jeszcze do t~go zh.1oru płyta gramo­
szyny lotnkze.j, jako rzecz „śmiesz.Tlą i f.ooiowa, utrwala1ąca głos prz-estępcy. 
niewyikonalną", widzi się jak olbrzymi Nowość tę wprowadziła . policja a:i;i- P~zed me?awnym ~sem -udało się tej podróży u.marł Armeń(;zyk z wyczer­

postęp zrobiony z.ostał w dziedzinie lot- gielska, a muzeum głosów o.kazało s1ę 25 p1e~g.rzymow w podr~ż a~tem prz~ p~a. ~y w ~?"ut~ ~aczęto się niepo­
n.i.ctwa. bardzo przydatne. P.ustyn1ę, by ?la Bagdad i Be~th ~?a~ ·~o.ie meobecno·~ p1.elg1zym·JW, którvcli 

Kw~stja wykor~ystania energji sło. . Prred .kilku dniami zgfosił się pe- się do Mekki. Aut.o pro~adz1ł ~elg1?s~ JUZ da~o ocz~hlw~o, T::l,~lan:J_ samó:?t 
!llecmei doprowadziła do planu t. zw. :ma wien kupi.ee, na którego dokonano napa srofei:• a. w obsad~1e z.na1dował s1ę ta;~7e rato:wniczy, ~tory w~esi -·~ odk~ł au.o 
szyny słonecznej. Siła, którą promienie du bandyckii!:go. ......__ armens.k1 mec~anik .. Podczas, p~rozy wś1~ p~tyni. Teraz wys1łano d:vn _n.utl'J 
słoneczne wywieraią na każdą kwa.drato Zaprodukowano przed nim w gramo- szofer oddał krnrow~ucę A~enczytto~., z Beiruth 1 ~e znalazły p.i.e.grzym\JW.1 szo 
wą stopę p0wierzchni ziemskiej, wynosi fon.ie kilkanaście płyt i w ich brzmi~u. a sam zasnął. Gdy s:ę .z?udz1ł, za~wazył fora w stame. zupe~ego ~cze:i'arua. 
przeciętnie jedną siódmą siły kooia pa- poszkodowany rozpoznał głos zbrod:nia-1ku swem~ przeraze~1u,. ze mec.liamk dro \Yf pustyni przech?di:ilt on.1 straszne 
rowego. Gdyby moina zebrać ener~ję t'Za. . · •• . gę_pmny~ł" Dwa dni uslłowlł. szofe~ ~a- mę~ z P?wodu pragru.ema, ~tore aby U• 
cieplną, którą promienie słoneczne w po . Utrwalanie głosu na płyc1e odbywa lezc własc1wy traokt, le7z us1łow_anLl ~e- gasić,. p1h benzynę. W. st~1e b~dzą<rym 
r.ze letniej rzucają na dach ·domu, uzys· si-ę Z\Vy\kle w ten sposób, że przestępca go były nadax~e .. Kilk'!- p1~lgr.zymow ~?"Wazne oha~y i'rzew11.ezaoi;io rueszcz~ 
kafoby się dostateczną iei ilość do ogua nie wie, ·kiedy to się dzieje, i:nac.zej mógł posz!o z .Armenczy~em p1echotą w po- sliwych do szpitala w A.manie. 
nia tego domu przez całą żimę. Rozmai- by zmienić fon swej mowy. szukiw.amu za własc1wą dro~ą . Podczas 

~~~~u~~~i~t~~d••1~~fuł~~~ntui~a1ęś~1·el~!~ ~ go bada.ma. ta1 umar a mo1a zona, zna az a smier„ 

,---- · \ _.:.. ·cży przyznaje się pan do winy po- JadwigaL. · . 

KAMIL DENIS. I pełnienia m"Orderstwa ?w - . Możebyście przyjechaH do Lw°" 
ldjo'ta podniósł głowę: wa„. Ja i doktór Kręgiel bylibyśmy zaw-
- Ja mam się przyznać?„ sze przy was„. 
Wybuchnął gfośnym śmi~'Chem. Książę spojrzał na Kazimierza. Pne-1 

Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. - On zdaje się nie jest zupełnie nor- chwilę patrzyli sobie w oczy. Książę pier 

Naszyinik trupa. 
'- .J maliny - zwrócił uwa:gę jeden z leka- wszy nie wytrzymał lego wzroku i rzu-

. DCXXXXXJ •"°"xxxx~u rzy. dł się lekar~owi ·w objęci.a, wybuchają<: 
21) ,..,_A może to jest zwykła symulacja?. gł,ośnym płaczem. · Generał chrząkał nie-

1 
- Nie, on naprawdę jest anormalny cierpliwie i bębnił palcami po stole. Nie 

- Dobrze, możecie odejść ... - od-I - Ale, Jeżeli pańska fujarka zna a- • d ł ł . ł ł 1. • K . . • . . · . ~ o par genera . um1a p a•Kac. a.zmuerz rowmez me 
pad sędzia, a zwracając · się do pastu~ zła się w tym pokoju, w takim razie _ Wyprowadzić · go _ rozkazał sę- płakał. Zadsnął tylko zęby i gładził rę-
cha, rzekł: - Proszę się do mnie zbli- pan fu musiał być wczoraj„. dzia _ Wyślemy go na zbadani.e I.. iPan ką głowę księcia. · 
żyć!.... - Poco?.. Poco miałbym tu przy- jest aresztowany!.. - Pozwól mi pan jeszcze raz spoj• 

Idjota podszedł do stołu. I chodzić?... rzeć na Jadwi:gę.„ _ rzekł Kazimie.rz 
- Zna pan ten przedmiot? - .za- - W celu dokonania kradzieży. cichym głosem_ chcę s[ę z nią poż.eg. 

pytał sędzia, wskazując na fujarkę. - Ja miałbym kogoś okradać? •. Tu ROZDZIAŁ XIV. • D ·· · ._,.._ d l nac„„ zis wyiez~am o wowa ••• 
- Moja fujarka!. •• - ucieszył się pa w willi?... -:- _ Jaikto?;„ Pan ·nie zostame do ;u. 

stuch. Bardzo panu dziękuję .. A ja my- - Tak, pan ... A bojąc się, żeby pan Pożegnanie. tra? ... Nie będzie pan na pogrzebie?„. 

· ślałem, że już przepadła .•• Gdzie ją zna- na Jadwiga nie wzywała pomocy, uwa Nas·tępnego dnia wszelkie forma1n1oś- _Nie, nie mogę.„ Proszę tylko po.; 

leziono?... żał pan, że lepiej będzie zamordować ci były już załatwione. Sędzia śledczy myślećH. Dopiero wczoraj byłem z nią 
~Tam, w pokoju... ją odrazu!... skoń·czył badan.ie, d~aj lekairze U1r.zędowi na cmenfarZUt w1dzia:łem ją żywą i ta-
,._ No, no, no... Prawdziwy cud... Sędzia postąpił z idjotą tak samo jak skonstatowali śmierć Jadwigi. ką szczęśliwą, a dziś na tem samem 

,__ Skąd się wzięła ta krew na pań- z Pakułą. Zaprowadził go do sypialni Idiotę pod konwojem wysłano ao miejscu mam patrzeć na to, jak spusz• 

Skiej odzieży? - badał nadal sędzia. Jadwigi i rzekł: Lwowa, ~ście się rozi·echali i w ,,Gizel- czają j.ą do grobu? •. Nie wytrzymam ta• 
, - A to jeszcze od wczoraj.„ Ten p t , li" pozostał tylko ksiątę, generał i Ka- ffo„. Pan mnie zrozumie.„ 

~ a rz pan.... 6 

pan - wskazał przytem na Pakułę - zimi-erz, którzy nie mogli jesz·cze otrzą- - Rozumiem ... "''""' „ T.r.ud1i.cr, mech 
Idjota krzyknął przerażliwie i za- r--

chcial mnie zamordować.... snąć się z doznanych wrażeń. pan ~edzie ••• - odparł złaman:ym 4o-. 
krył twarz rękoma. 1 <> 

- Kiedy? W willi zapanował ciężki nastrój, sem ksń.4.żę ....., 1Więc chce się pan z n~ 
- Wczoraj w nocy ..• Pobił mnie do . ;-- Nie chcę! Puśćcie mnie! .•. Puść- właściwy mieszkaniom, w których leży poiegna:ć?.„ Chodźmy!.. Ach, gdY.~ 

ntraty przytomności ..• Aż mi się polała cie···· . . . . . • trup, czekający na pogł'zeh. by pan wiedział jak ona paina kochała!„ ' 
krew z nosa.... Zerwał się z rmeJsca 1 chc1~ł UC1ec.. Wszyscy trzej siedzieli w milczeniu Generał drgnął. Na ustach Ka.zimie-

- On ktamie ! - przerwał mu Pa- Lecz powstrzymała go stlna dłon przy stole. rza zauważył uśmiech. . 

tuła. - Proszę mu nie wierzyć!... To sędziego. - Cóż zam~erzasz teraz uczynić? ,__ Weszli do sypialni Jadwigi i :zatrzy:-.. 
iest ohydne kłamstwo!.. Po raz ostatni - Spójrz painl - powtórzył g1roźnie zwrócił si~ generał do Bugar.>Jciego. mali się na progu. · 

widziałem go wczoraj u mnie w hotełu sędzia, trzymając g'O zą. ,rękę. - Jutr'° o.dbędzie się pogr.zeb .•• Ap& Jadwiga leżała w slubne.i SUJkni na 
w obecności panny Stefy, potem już go - Nie, nie, nie!„ Nie chcę!.. tem„. ł6źku, obsypana !kwiatami. Na szyi nosi-
więcej nie spotkałem.. Idjota pa:dł na podłogę i począł wierz - Dokąd wyjed.ziesz?... ła naszyj:niik z pereł - podartmelk gW..e-

' - Eeee ... - skrzy.wił się pastuch. - gać nogami. · l - Nie wiem feszcze.„ To za:leży od rała Tu-chaiczew&k.iego. Po ob,u str0111acl11 
Pan troszke bufa„„ . Sędzia pozwolił mu ochłona.ć z l)i.er· Stefy ••• Ale qed:ziem;y: istl\d pa];)e'WlD.o ••. łóż!ka ~ł,t. si~ ~ellcie żóHa ~wiece., 
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sPLENDIQ.jwm 
Dziś I dni n1stępnych! · · Wia:kl podwó#ny program! 

Pierwszy europejski fllm CECILA B. de MILLA. 

I) ORZESZNIC 
DRAMAT W SPóŁC SNY. 

W rolach głów.: ELZBIETA PltłAJEFF, HAtłS MIRErtDORF i ANGELO FERRARI. 
- Przepych życia wielkoświatowego i ponura cisza murów klasztoru. 
Film o olśniewających efektach kinowych. Szczeble karjery pięknej kelnerki. 

li) Czerwony Pi rai 
Oszołamiające przygody nowoczesnego .błędnego rycerza.• 

W roli tytułowej R O D I a R O Q U E. 
Wspaniała. pełna olśniewających efektów groteska. Szalony rozmach inscenłzacji. 

Od godz. 12 do godz. 3 cena wszystkich 

•LETNIA REDUTA PRASY 
HELEN61'V Niedziela, t•gO lipca. 
Igrzyska Olimpijskie - Wielka Tombola - Święto Pieśni - Corso K~·atowe samochodów - Autorakicta - Mecz grubasów 
z chudziakami - Walka kwiatowa na gondolach - Ognie bengalskie - Zabawa dzieci~ca - Divertissement baletowe -

3 ORKIESTRY. 3 ORKIESTRY. 3 ORK&ESTRY. 

Ptaki i · zwierzęta także „mówią". 1cou~~~~'!'~,~~z~~'~adJo 
SWlilf Z\VIBrZQGJ porozumlB\VI SIC Z sobą Zil pamoGą różnych SPOSObOW. 10-go czerwca? 

lst11ieje na wet „esperanto" zwie~ząt. tz.~0·15 5~Jr;::~~:;~ź~!~';am~:~~ 
w Krakowie, komunikat lotniczo-meteorok>gicz.. 

Czy zwi:er.zęłaJ:tóle • .m. 6wi2\"? -, Ale te zwierzęta mają nietylko wy. tyki u zwierząt pociągowych luli u psa. ny oraz nadprogram. 15.55 - Komunikat mete-"'"' · I t k 1 ·· M · • · 6 N 6ł •_.i_ k · h g tw orologlczny oraz nadprogram. 17.00 - Koocert P1.~a ~any pr~yr .Pro eso~ !Dona,. ~o~~ ges y u ao)t. a.J!\ one JUZ r "f'• aog Jeuna P.rzecemamy ? ac . o popular.ny. 18.30 _ Ro.zmaitoSd. 19.10 _ Od· 
chi1sk:i ~· Bastio!1 Schw? .~ świezo og- ~ez 1 dźwiękowy. s~ob ~~e.wnętrzru.a· wyrazów, z!"°zum;ałych .dla ~Wlerzęc1a. \czyt p. t. „Nad AdrJaty<kiem". 19.35 _ OdcrLYł 
łoszoneJ ro2'Jp!l'aw1e. A 1esh tak, to czy ma swych „uczuc i myśli 1 p.rycha.1ą, Są np. ludzie, kto-rzy mmema1ą, że psy p. t. „Czynnik organiz.acji w gospodarstwie do-
mowa zwierzęca może być porówna.na z sz-czekają, warczą., gdaka.ją itd. rozumieją całe ulanie. Tak nie jest. Zwie mowem". 20.15 - Koncert P.9Pularny, muzyka 
Judzką? KONWERSACJA OWADóW, rzę rozumie tylko kilka wyrazów, i to lekka. 22.00 - Sy~ar czasu 1 komunikat lotni· 

Z · · ! · W d · d • · '- • · ł · · t h kt • · b.ś · · t · z I czo-meteorologiczny. 2Z.05 - Komun1bty PA· - wierzę~~ 2!1ÓWU\ - UU!flDUJ• U• • y .awan1e ~w.ię.K.OW 1est w asciwo yc ' . ore 1e oso l Cle 1:1 ere:su1ą. r':sz IT-a. 22.20 - Komunikaty: policyjny, sportowy, 
ezony monach11slci. ale mowa 1ch zasad- ścią zw1erząt wyzszego rzędu. Lecz spo- tą zwierzę zwra.ca główme uwagę na Iill- oraz nadprogram. 22.30 _ Transmls}a muzykJ 
ni:czo jest różna od Judzkie;. tykamy je również i u zwierząt niższych tonację i na gestykulację; z tego właśnie , tanecznej. . 

gatunków. więcej się dorozumiewa nit z samych · 
MIM.IKA MRóWEK. . Owady równiei „mówią" - ale r.ie słów. „ .... „.„ .... 

Pod względem fo~alnym uchodzą przy pomocy organów głos.owych. Pi ·.vię / · 
pewne podobieńłtwa nnędzy mową ludz ki wydają bez krtaci {któr0j nie mają wo INSTYNKT A ROZUM. 
~a zwierzęcą. Również i zwier~ęta ma góle). Brzęczą, a dźw.ięki te dobywa.ją We wszystkich gestach i dźwiękach 
Ją wymowę gest6w i wymow, dżwięko- przez pewne skoordynowane ruchy ró~- zwierzęcych należy zawsze rozróżniłt 
_,.. nych organów. czy dokonują się instynktownie czy świa 
, Wśr6d. niierząt bei:luęg.owych ~- „Gł<>s", dobywa.iący się z krtatd, po- dornie. Jeśli przyciśniemy stopę psa, za 
<łewszystki~ ~ mrówek spotyk~y nie ceyna się dopiero u ptaków i ssaków. A- skowyczy. Dźwięk ten dobędzie się 
zwy~łe i:ozwuuętą wymowę gestow; dJ- le rzecz dz1'\vna: ptak ma większe boga. lak samo mstyn.ktownie jak u człowieka, 
konu1e się on~ pr~y pomocy. ma;oJców. ctwo głosowe niż zwierzę ssące; głos którego·by to samo spotkało. lnstynktow 
Całe współdział.ai;i;ie wszystkte!1· Je~- ptaka fest tei bardziej zdolny do modu- lllie człowiek wy.daje o.krzyk, gdy np. 
stek w „p~twte mrówek opiera &tę o lacji niż ssaka. . nie&podz.iewa.nie pada do wody, popa· 
gestykulaą~ .• rrzy. p~ocy ?<l~rzeó ~c Bardzo znamienne jest równie!, ze rzy się itd. Dop.iero potem rozum każe 
k~ ,,mówJą • mrowki ,do SJeb1~, p~aJC\ głos nde jest wcale u zwierząt oznaką mu wybrać odpowiedni wyraz: ,,Ratun~ 
.ob1~ rótne w1adomośct! wzy.wa1ą się na inteligencji. A więc np. bardzo mało in- kul" lub „ógień"l tej &ugiej części aik­
wza1~ do wykon~arua róznych czyn- teligentne zwierzęta, jak np. kury, mają cji, tego rozumnego, świadomego dobie-
00~<:1• Jak zmtaay kie~ .1llarszu. na- niezwykle ob.ftlte bogactwo dźwięków, qu:iia wyrazu do odpowiedniej sytuacji u 
ta.rcta ,'f'a wroga, ~c~e~ 1 mnych "roz- zaś bardzo inteligentne ptaki np. jastrzę zi.vierząt niema. Nawet u małp, których 
kazów czy „doruesień • bie i orły o wiele mniej mają do dyspo- anatomiczna budowa uprawniała.bv właA 

Uderzenia czułkami ostrzegają przed zycji dzwięków od innych zwierząt. ciwie do mówienia. ~ 
niebezpieczeństwem, zwracają uwagę na . . • . -~ ~- -
transport tywoości do inrowiska itd. By ESPERANTO ZWIERZĄT. A .,.ednak rugdv u .ni'Ch me "'P"''YAam-y ~ :l!i I ... iJI 
jednak wszy~tlcie te doniesienia były zro . . . . . o,lcreśleń .na prze~oty k~ml?'etne lub IJ•J'ji:l'l@Fltt'e'twi,'j• 
?A1miałe, mu$Zą U<łerzenla mackami być Mowa zw1~r.ząt zr<>zm;iiała Jest nnc- aostrakcyine, żąd~e~o odmie.niania po-
raz hMdziej mne a raz słabsze, a dalej: tylko dle,. na~e:ą~ych ~o Jeduego ga.tun· 1 szczególnych dtw1ęków. . ............... „ 

t Ć Óżn . . ku, ale rownicz 1 dla mych gatunków. '7 • · b -'- d l A • tw6 _,_, muszą nas ępowa w r e nueisca, a. 0 'ś . . ·t: . k t Lw1erzęciu ra.K z o noaci l'CiJ'CJI Przy obstrukcJJ. zaburzeniach trawlenfa. 
więc w czoło, oba boki gł<>wy itd, ó~zY_wi'd:ueg.ie.s. • pies <lds2t:.ze a, 0 roz- w dziadzi.nie słowa. Mowa ludzka jest zgadze, uderzeni.ach do głowy, bólaclt iłowy i 

WŁOSY JAK WYPOWIE. r znla . • 1 pie~ w 0 a 1• czy ;1Znacza tworem rozumu: A tego właśnie zwierzę · ogólnemu niedomaganiu, zażywa się ra@ naa-NAJEżO~ZENIE WOJNYO to radosc, czy hol, c~ ?burzenie. Ale l ciu brak. „Mowa zwlerzłłt jest ściśle zwią I cz.o szklankę wody gor~lej „rranci~zka Józ:e~a". 
• ~ZYk o:strzegawc~y. )as~ołek kruków, gę za.na z interesami witalnemi i tkwi w in i Na podsta~e dC>świadczeń dokonanych w ldtnl-

U bardzLej rozwiniętych zwierząt spo $1, kur itd. rozum1e1ą ruetyLko członko- st nldach. Nie 'est ona w stanie wznieśO I kach c~orob. wewnęt:zny~h, wod~ .Franc~zka-
i...1- d lek · t ł ści ·ć wie rodziny i ptaki tego sameńo ńatu.n- • Y • I Józefa Jest Jedyny!" 1 naJskut~czme1szym srod-' y'Aamy a o poswuę ą w a wos wy ku 1 . . . . . i> 6 • s1ę ponad nie. kitem przeozyszczaJącym. Żądać w apt. l drog. rażania swych „myśli" pny pamocy ge- , ecz r6wn1ez l zupełnie inne zw1erzę 1 Rł'!WWI , - , fłlllf'l?WO acrrłaawll 
stykulatjL Przypomrujmy sobie jak to na l ta. Gdy np. kura gdacze ostrze~a:-vcz~, to 
gle jeżą się włosy psa, gdy spotka nagle : do~konale sy~nał ten roz~Illl~Ją i;ine R k 1927 k t • 
„wroga'' w postaci dl'ugie.go psa, albo I zw1e,rz~ta; bek ?~cy zalę.kmone} doc1~ra o - ro rag cz n y e 
·jak pióra się rozczapierzą na „rozgnic· , do s~adomośc1 JJrunego gą.tunku .zw1e- . 
wa.u.ym" kogucie. Stany uczuciowe i a.fe rząt. . · · Statystycy ·stwlerdzaJą, li na taki na:iwe mlsiczonnych. 16.S45 domów zburzonych. Eita.• 
ikty zostaią w tych wypadkach uzew-1 ZAPAS SŁóW PSA. zasługuje r. 1927 Od dn. 1-go stycznia do Il tystyka ta nie obejmuje tr:i(sienla ziemi, które 
nętrznianie z dziw.ną jednostainością. Bo Czy zwierzęta rozumieją mowę lud.z. lipca tego roku, ciyU w przeclą.gu 196 dni, wy w maJu zeszłego roku zbyrzylo trzy miasta w 
WS'"'·stkie koty nr:.y lisy koduty itd. ką? Nie ulega wątpliwości że rozmaite , darzy.fo się 136 katastrof atrnosferyczuych, Chinach: Slslang, Llangschan I Ruland I pociąg 

-i • • r"ch• __ • __ f ___ „ ! . .J i · . . b.' • ' wśród których 38 cyklonów, 37 p0wodzl, 6 wy- nęło za sobą 100.000 ofiar w ludziach, ani teź reagu1ą w podobny W~l1Il4lWJCh w wen zwierzęta pr.zyswa1a1ą so ie pew.ien za~ bucliów wulkan6w ltd. Kataklizmy te spowodo- strasznych powodu w Indiach. Chlnach I w ·• 
:fyczny sposób. l,pais Da.$ZVch wyirazów. Znamy to z :PZ"ak-, walY: u11 ..auwch. 9.Mł ruuYcb. 4 miasta Ałlderze. 



Przed m1ądzvnarodowem spotkanu1m 

·New York-Lód~. 
Jaka jedenastka footbalowa bronić bęjzie barw Łodzi 

Polska weźmie udział 
w rozgrywkach footbalowvch o puhar środkowo­

europejski. 
Jutro Łódź sportowa będzie świad- W li!nji ataku pozrostaty jeszczre nile- Od 24 do 26 maja obradOwał w Am- tę wybr.ano dffia uni!knli~cii'a graż.ącemu v.t 

kiem pi.erwszego międzymiastowego ' obsadz.one pozycj.e skrzydfowych. Na 1 sterdamie d(}~?czny ~Ol)1g<Pe~ ~ięd~yna- przeci·wnym raztie ro7Jłamowi„ 
spotka!n:ia w r. b .. i to w dodatk. u z ze- li meczu czwartkowym tterbstreich wy- rodowego Związku Pfrtkn NozineJ (P. I. P. . Od roku 1?3ą, uch',Va:lono r~zigrywa~ 
społem zagran:iczinym. kazał wcale niezłe zgranie z Segalem, A.). . . , . . . . mistrzostyvo sw1~ta. N~emcy ZJlll~SJły boJ-

Kto będzfo br<>_l}1.oł barw Łodzi prze- z drugie-j znów strony nneźle kombmo- Polsk.1 Zw· ·ązek Piłki NozneJ rnpr~zen kot zawod.<;:nyyo,h <lr!ll'ZYlII AustrJJ, Cze. 
ciwko New Yorkowi? Oto pytanie, któ . wa1i WęglowSiki i Dt..rka. towat p. T. Kuchar ze Lwowa; Ogołem chos~o~CJt i Nie1m1ec. . 
re dziś 1'eży na ustach sport•QWCÓW całej Jeśl iby więc wstawiono do reprezen repre~ent.o~v~nych byilo .29. ~ps~w. . . W, 01ą,gu kon1gresu delegat Polski za-
bodzi t c·i Ii b tr i ha to n k Naiwaz111e1sze zagad:ruen:e 1akiem JeSit la1t1w11ł szereg SIJ)raw, dotycz:ącvch na. 

Ka.pi··t""·n zwi'<>7k·OWY Ł z o p N-u dal J hetr .s · e ~d .• 1.b nśa ł'ra5werr; s rktz~- siprawa ure:gu:1ol\vaniia zasad amatorstwa, szy.clh stosunków m~ętd'Zyna:roĆtowydh. 
1'\ Aleks·a·n•der St·encel dot"d bezczyn- . 1 . d - t 1•. ~ , ' ., zo.s .a a znow.u usun11ięta na ca.1y .ro . Y.- ta• , mecz ze z.wec.J~ą usta1lono na 1 ·~"!'· w ....,, • • • • ·e c ę me w:1 ·zie 1 y my ega1a 0-1· t i · ' k w I k s ' :i.;'"' 
ł'• , ..., ry mz orazowo poi Tal go~owac me- b · 1· k · · 1 ... tó . . ~b,,' · b K ~1 _,,,... · H · ny w swej roli stanLe t~raz przed niela- spodzianki. riano specJa ną om1s1~. J\.' 1 ~a in~ na.i: lnz ca r. . w 'l''O· ew~1·e:J , :uctLe. • 
da zadaniem z1ehrania Jedenastki repre- N' n'• I ' t · · -..t ... · • ~ s~y kon;gre~ ma przygO:k>w~c, o~po~ie~- Od przyszłego, roku zaczna się roz-. ·. . . . , .. _ Jie o ",ee 1 ~ WLeJ P'l'Z\:.uStawia sie ' rEe, wnroslki. W siprawe teJ smeraJą Siłę grywkll amatorskich druźYn reorezen. 
z~~tac~JneJ naszego grodu 11 to n~Jsil . sprawa z pozycJą lewo?krzydlo-w:ego: l dwa prądy. Jeden, za kt1órym sto1 An„ tacyjnych Austrii, Czechosł<>wac]i, We-
111eJS~·e1_, ~óraby godri·ie reprezentowa- Mamy dwóch. kandyda1ow Ślę.d~1a 1 gj[lja i państwa skandynawskie-hcJ1ldują- gier il Polski o puhar środkowo-europej. 
{a Ło~z pitl~a::ską. . . . frankusa. Za _P'I1erwszY'l?. przemawia ru- ,cy bezwz,gJoę~d1wm11 amatorstwu. drug.i za ski • .Jedna seria rozgrywek trwa dwa 

. Nastru.dllleJsze ~~da1 zadame ,~ędz~e tyna, za drugJJm mfodu.sc, werwa. stęp.owiany glównde przez 1narodv rnmań lata. a więc każde państwo si.-ra z tcaż,. 
miat ,P· Ste~cel z lri}Ją ~taku, , ktora to Z pomocą spirawa jest o wiele ta- skfo-wpwwaodzaj:ący .zasadę .zwrotu .u- dem jednego roku na własnym terenie, 
częśc z~spo:u szwainkuJe zarowno u Tu tw.i.iejsza. Na śmdku Weiisz•ek jest bez- traconych zarnbkó\V. następnego na obcym. Polska weźmie U· 
rystów Jak i ~· K. ~-u. . . lmnkurencyjny. Gra on z moczu na Z drużynami Ang.l]i, kitóre ostatniio wy dział w ogólnosłowliańskim świecie pił • 
. . Dlatego tez k~prtan z,wi~~o~ bę- mecz lepi.ej, a w c:zwartkowym spotka- stą.ip:iJy z P. I. P. A.. potZwo~ono grać karskiem w dniach 26, 27 i 28 paż<'.zi'er· 

dzie zmusz,ony zalrzeć .rown~ez ·~'O kla- niu wykazał ponownie swe ni;eprzedę- cz!łonkom P. I. P. A. al.e za specjalnem niika r. ·b. w którem uczestniczyć będ3 
~Y A, bf starnt<W. wyc1ągnąc naJlepsze une waloiry piiłik:arskie. zezwo:l•entlem. Jest to powrćt do sitosun- Bułgaria, Czechosłowacja, Jugosławia I 
J00t1J·o~;~11.h d . 1~: "k ..:r t Na po-nrcji . prawego pomor.-nika nie- ków panującyich przed ktJ1kiu 1aty. Drogę Polska. e:::>L1 c o z1 o n.i.erowm a napa'l.lu, o . ~J • ~ • ' • 

{}lrzv.z.nać trz.eba otward·e, ż.e takowe- zawodni·e z.~gra, Kulawiak, gdyz bez­
go Łódź wogóle n.ie po-siada. Ostatnie- k~~nkur<.~U?-YJ11Y Kahan, wsk~tek ko11t~­
rni czasy Cyil z Ł. K. S-u przesunął się zn muSl J·~szcze odpoczywac przez k~·l­
na tę pozycję, ale cz.v svr-osta oo zad:ar ka tygodru. 
fttu lderQwan:la reprezentacyjnym ze- Lewa pomoc ma 2-ch kandydatów 
społem, to wielkii znak z,apytainia. ffiinca i Jas:ńskiego. 

Kosmopolitana. 
Ciekawostki sportowe z szerokiego świata. 

W każd~ ra~d.e Cyll je·st dziś jedy· Za Hiincem przemawiia ładn.a wsp~- O.limpjada tegoroozna ·odlbywa się, jak lplywa·olcich, celując .zwłaucza w ko~ 
nY111 odpowioomm graczem na tę po- praca ze skrzydł·em oraz zg.rame z Wie- . w1ado~o. w Amsterdamie,, W cztery lata r.encj~ stylem grzbietowym. Od kilku lat. 
:zycję. . . . . . liszktem, za Jasińskim - umiejętna tak- lpóź.n;iej miejsce walki ,,narodów" będzie w związtku z zamążpójściem, Pa:uJa od-.. 

. O w1:eI łatwiej przie::J1s:taw.1a się nato- tyka defenzywna. !Lo·s Angel.os. Mimo, iż od 1936 r. od.odzie- sunęła się od życia sportowego i oto 
~ła~t sprawa z PQZYCJą praw~go lącz- 1 Na obronie najprawdopodobniej uj- la nas nie mniej niż 8 lat, cały szere:g „poodpi1ngowanaw sukcesem Gleiitże, po· 
rut~a. Dobrych. pra\vych lącznrków jest rzymy Oal·eckiego i Kubika AJ·eks. (Ka państw, a przedewszystkiem Niemcy, stanowiła rÓ'Wltlid stanąć do walki z grot 
d'z:1ś yv Łodzi k1lk1;1, wystarczy Jeśli wy- raś gra w WarszawJe), w bramce 'Rap- Szwaj-c:atja, Egipt, ~sZ'I.'anja, W!ochy, nym. żywiołem: Fra:ntze roz:po-częła ;już 
m1en11my Iieirbstre1cha, Segafa, ałbo Mil- popmta. IBrazyl1a t Węgry staraJą s1ę, by Olimpja- tremng pod k1enduem .mainego dłu~ 
leira z Orkan?. . . Ostar1:ecznie w ten sposób wyobra- da odbyła się w gran·i:a>eh ie~ państw. dy~tansow.ca SterM;, kt~ry pozatem bę-

Hcr.-wszenstwo ma tu Herbstrci:ch, żarny sobiiie sktad reprezentacji tódz.kiej Te przedwczesne starama W}'tt"azme wska dme towarzyszył dzielneJ pływaczce po~ 
napastnik wyp.róbowany w wielu bo- zuią na rolę . przyszłych <>limpjad. K<0mu czas „pook<mywruo:ia" ci-eśn.iiny Gibralt~ 
jach, rozporząd.zający wspainialym .stalf- . Br3.fi!ka: Ra.ppoport: obro!1a: Oał.:;- przypadnie za·sz<:zyt organizowa.niia tur- skiej. · · 
1iem i ostrym strzałem. ck1 Kub1~. Al:; pomoc: Knlawaak, w.eh- :nieju olimpijsikieg<0, zadecyduje naijbliż- '.Ji z obsadzęniem pozycji lewego łącz- szęk, Jasmski. atak: Se~ał, HerbstreLclt, szy kongres Międ.z. Kom. Oą,mp., który Bułgarja i.ywo i intensywnie przy,ga• 
ni'ka sprawa przedstawia się o wi·ele Cyll, Bałczewski, Śledz. lub: · odbędzie się od 25-27 lipca w Am&ter- tawiała się do obesłania olimpiady w 
trudniej. Stolarski, Jańczyk, Batczew- Bramka: Rappoport (ewent • .Miita), damie. Amsterdami<e, Ze wszech stron na neca 
ski i Moska:l - oto czterej kandydaci, z . obrona: G a ł e c k i, P.f•moc: K u· * funduszu olimpii:;kieg'O napływały 1i:cme 
których każ,dy posiada więoej wad, ani-

1 lawia~ Weliszek. Hinc; atak: Durka, Uchwałą Międz. Zw. P. N. („Fila") ofiary, świadczące o w:ie1kiem zamtere• 
żeli zalet. I Segał, Herbstreich, Cyll, Frankus. została An.glja skreślona z 11sty członik.ów sowaniu losami ekspedycji. Jak wiadQAt 

Naiodpowiedni:ejszy do, repreze1111tacji Jakby 111'.·e wypadł wybór jedenas- i .tym samym państ~a, nale~ące do F:ify, ~o, . Bułg~ria. zos~ała nawiedzfona trzę• 
byłby Bakzewski, za ktorym. przema- tki. ufamy że wybrańcy Łodzi godnie n.ie mo·~ą rozgrywac meczow z brytYJ-, sien1ent Zl~IDl, ;kture ~ywołało 01kro.pne 
w ia rutyna ii odwaga. ·1 brnndć będa, barw swego miasta, zaś czykami. ':fen stan. :zeczy. wywo!ał rue- spustos.z;ni.e. Licząc .S'.lę z smutny;1!1 sta• 

Przy Cyllu, ktQiry potrafi w odp.o- fachowa ręka kapitana związkowego p. zadowc:-l~1e w. rozniora.lcich panstw.a<:h :i:em .~r~JU, postamow1.J: Bułg .. Komu~t O. 
wfo.dnim momęnde wyslać tącm'1ka w Stencl.a daje rękojmę, że zesp6ł będzk europe1~1ich, kt~re u,tr;Zymywały zazyłe l liimp1J<sk1 ~reo/·g~w~ć z . udz;ału w 11:grzy: 

" bój, Bakzewski mQte mioeć poł·e do po·· jalmajlepiiej do-brany, s~·osunik1 z w-y:s'~1a.rzam1. ~yrazem t~go s.k~ch 0~1mp1~s:k1c? 1 wsz~lki.e stuny, _zn.a1 
pi>SU. . Stef meza·dowolena1 Jest wspolny memo.nał, du1ące S1ę w kas1.e K'q:n11tetu1 od.cl.ac ina 

• podipsany przez prze-dstawk:ieH Dan.j:i, irzecz ofią.r trzę.sieniia zi~. 
Szwecji i Norwegji, wysłany do Fi!y. W · : · -:Je I!!' I ta 11· a '' -- '' 11 a 11· a '' „nocie" wymienfone państwa proszą o Donieśliśmy już swe.go czasu o wspa ... ~ zniesienie zakazu, g<lyż braik łączności z ciałem zwycięstwie Delaneya na<l Schar· 
piłkarzami angielsikimi przyczyr.i się de . keyem w eliminac-yfnym meczu bokser„ 

Oto okrzyki, które bezustannie rozlegały się na meczu upadku pibkairstwa". Dotąd Fifa nie 0td- skim. Ohe:cnie konlisja bokserska N-0we• 
Uruawa

1
• _Włochy. powiedziała, spodziewać się jednaik na- go J.oriku otrzymała cały s.zere~ Jfa.tów s 

~ leży stanowiska negatywnego. d-onies.ieniem o nieuczciwym przebiegu 
Pólfinatowa walka między Urugwa-, WYRÓWNANIE. * walki. W zwi'ązku ·z tem komisja 'bokser-

fem i Wiochami zakończyła się niezna- Przedstawiciele Mussoliniego dyk- Przed n.iedawnemi czasy stenotypist- ska ma przepr.owa1d.dc śledztwo. Jak :nam 
cznym i przyznać trzeba bardzo szczę- tują grze swoje tempo, lecz urugwajczy ka angi~:ds!ka miss Gleitze przepłynęła donoszą, w pewnych sferach :Krążą wia„ 
śliwym zwycięstwem 3:2 mistrzów po- kom przychodzi z pomocą bramkarz cieśninę gibraltarską, mimo kilkakrot- . d-0mości o niepok01ju wśród booikmache-
przedniej. olimpjady; 1 Włochów Combi, który nyc:h „ ~iei:-owodz.e~, . śla<le1!1. ~zielnej rów, któ:zy pon>0ć gnrbe s·u.my ,, zarobili 

25 tysięcy widzow zebranych w sta 17 • i 'li d b "łk „miss 1dz1e ohe·on1e człon.kim „Ha.koa- na omawianym meczu, „pewnym <lanym 
djonie olimpijskim miało możność oglą- w mmuc e mo~ w~ 0 0 rony .Pt ę i hu'' wi·edeńskiego Paula Frantze (z męża o !klęsce faworyta Scharkeya. 
dania niezwykle zaciętej walki, zakoń- wypuszcza z rąk 1 skora wtacza sie do l Desi), która swego czasu reprezentowała * 
czonej honorową kapitulacją europej- z 

1 
. Ubramki.. 1 . d Austrję w najrozmaitszych zawoda:ch W angielskich mistrzostwach piłkar• 

Czyko'w ' wo enmcy rugwaJu sza eJą z ra o *'**#& ki h lig' · .l • ,, • 1 . ści. Na trybunie niebywała wrzawa. • . • . . s c . i zawol\.rOWCJ l.Jlczą s1.ę z sza ~ą 
Pl~RWSZA !JRAMKA. . . . Dochodzi do burzliwych scen między bezustannie_ unos.Iły się nad .bo1sk1~m. ofenzywą faworyta Huddernfrel.da, ktory 

Uru~wa1czycy, k~orzy .wystąprl.1 bez , zwolennikami jednej i dru iej' partji. Zachęce.m tem1 okrzyka~i włosi pr~ P? klęsce w walce -0 puahr, nuał wsze!-• 
Narazz1e.go, wykaz~~ą 1uz .. w pieny- · Nads odziewan sukce; doda'e uru- z całych s~t naprzó?, tak ·ze .Urug:V!ll lkie da_ne na to~ aby Jako rekon~J>ensatę 
szych. mmuta~h swoJ. WY:Soki k.unszt pił: I gwajczykom dużo Y otuchy i rzecJzywiś- zmuJzony Jest całą mema! druzynę sc1ą zdoibyc tytuł ~trza W: Bryt~nJl . Tym· 
karski. Włosi zła się pragnęli poznac cie ·mu· oni teraz inic'at w w swo·e gnąc do tylu, by utrzymac wymk. czll!sem wszelkie przew.klywarua s·:pełzły 
w pierwszych minutach sity przeciwni- UJ Ją J Y ę J Nadludzkie wprost wysiłki włochów nie na niczem, gdyż ~uź na meczu :i: kan.0.y<la· .. 
ka i dlatego wyraźnie się na początku Rręce.lt t i . kó zostają jednak uwieńczone dodatnim tem do II-ei ligi: Scheiield United, Hud-
oszczędzali. · ezdu :1 edmł przbewagk" ur~g8'!

3

312czy. w rezultatem, i sansacyjny ten mecz koń· dersfield był drużyną słab~zą i poniósł 
M. t . . 8 . . . . są wie a sze ram 1 w ... 1 mmu· . 'k ó M l"ni ł · kl -'- 1 o Ll 'ę m'1no 1mo o, JUZ w -eJ mmuc1e maJą • • k t czy się poraz ą syn w usso 1 ego. zas moną ęs.i<.ę : • i.~ zon.~ s1 r 

włosi bajkową okazję do zdobycia bram cie oraz cały s:ere~ n~ewy orzys. a- Zawodami kierował holender p. Ei- to nadaJ z HuddeT<sliel<lc--r ~.dy oto Aston 
ki, lecz lewy łącznik z kilku kroków j . ny~ sy ~aCJI. . • . mers, który miał niezwykle utrudnione Villa bez żenady o·dp.raw.ii ich z tkwń!t-
strzela w aut. Niebawem znów okazja . O_statme ? mmut pier~szeJ ~zęsci za zadanie, ze względu na bardzo ostrą kiem. 3:.o.. W te;n sposób Hud.dersfiel~ 
dla włochów, tym razem umiejętnie wy wodow nale~~ do włoc~ow, ktorzy pod grę. stracił 1'11Z wszellne szanse na tytuł mt· 
korzystana. I bramką tr~c1~1 kompletnie ~łowę. . Np. do pauzy sędzia podyktował 18 s~wsik.i, odda·jąc go E~e:rto~w.i. Pio- · 

środek ataku Italii Shiavio baiecz- Po zi:ruame stron wlosi pri:.ystęp?Ją rzutów wolnych przeciwko włochom i dw01111a ~ęs~a Huded~sfieJ.da. ;i w .grach 
nym strzałem w róg zmusza bramkarza do walki z nowym zapasem 8!ł, dązą.c 4 przeciw Urugwajowi. · o P1!-hM' i m.:strzows~i:ch wywołała zi:o: 
Urugwaju do kapitulacji. Niebywały en- za wsze!ką . ce_nę .. do polepszema WYTII- O zwycięstwie urugwajczyków zade zumiał~ rozgc;tt"Yczentte w ~-eregaoh 1~ 
tuzjazm na widowni. Okrzykom i bra- ku. UdaJe się im to cydowata ich wspaniała kondycja fizy- czł?nkow, k~orzy ponoć ma1ą rozpocząe 
wom niema końca. W szeregi urugwaj- l dopiero w 15-ej minucie. czna i technika. 5-CJ.o ty·gQ{hllową pokutę!! 
czyków zakrada się silne zdenerwowa Pod bramka Urugwaju piłka wędruje od Podporą drużyny włoskiej byli Cali- · ~ 
nie. · głowy do głowy graczy, grzeznąć wre garis i Janni. t Przechodząc przez ulicę 

Wlosi wykorzystują chwilową depre szcie w siatce. Znów entuzjam na wi- Na skutek powyższego zwycięstwa! rozejrzy.ł się uważr. ie, unik· . 
sję przeciwnika i często zagrażaia bram downi. Urugwaj stanie do walki finalo_wej prze niesz kalectwa i śmi.:rci. 
ce urll2:waiczyków, „Italia". Italia" - oto okrzyki. które ciwko Argentynie. 
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TEftTR ---.Uzi-ś _ł'ICA RE Ul J I i dal nasttpnych. 

·---TEl\TR 
RE\VJI o uZH 

1 dni następnych 

nowy program 16 2. łlowy program .N'e 2. 

• .••• I p TE 
Wiel:ca rewja w 2 częścia:h, 15 o słonach, D-ra Pietraszka, Refrena, Domara, Toma i in. 

Cz. I. t. Ptolos • • • • • • • • • • • . • p. J. Boroński 
2. „Róta ze Stambułu" scena baleława • 
3. "JKlło~" piosenka S. Be:vllna • • 

• • p. łlallna Zabofklda I zespół baletowy 
• p, M. Kótska 

4. „C.ilowlek ule Jest z dttewa'• • • • 
sketch przeróbka z Czechowa 

• • 1>1>. Janina Machetska, Wł. Szczerbłec·Macherskt, J. Borodskl I M. Halicz. 

ł. .Jk>by„ • • • • • • • • • • • • Sófo p. ffallna ZabbJklall 
f. ..Ktawlec z Pleprzowet' t>-ra 

0

Plełitaszka • pp. n.. Gierasleds~I, J. Borodstd I M. Hall~ 
7. ..Piccolo I subretki" • • • • • • • • p. łlałJna ZaboJWua I zespól baletowy 

Cz 11. 8. „Volta„ sketcli Carlsona tł111n. Toma • • -'' p. J. Macherska, Wł. Szczerblec-Macberstd I M. lfalkz 
t. „ Tramwaj" • • • • • • • • • • • p. M. Korska 

IO. .Jn&pekcfa sanitarna" D-ra Pietraszka • • pp. J. Borotiskl I Wł. Szczerblec-Machetskl 
U. „Cboplu" balet • • • • • • • • • p. Anoa Zabojkłna I zespół baletowy 
13. ..Slld" D-ra Pletraszłta • • • • • • • pp. Mt Korska. J. Borodski I M. Halle% 
li. Wyścłpsy„ Doman • • • • „ • pp. R. Ołetasledskl, Wł. Szcterbleo-Macherskl, lłancz I fi!IL 
14. -1 paua tet" • • • • • • • • • . p. M. Korska, Wł. Szczerblec-Macherskl 
IS. PINA!. • • • • • • • • • . • • cały zespól 

Zapo*łada p. Jerzy Borotiski„ Orkiestra pod kFerunkiem p. L. KA"TO~A. 

DziS 3 przedstawienia: o godz. 6, B i 10. 
1) Mistrz maski „Człowiek o stu twarzach" bon CHl\nEY w se~sacyjnym dramacie z życia C.zlow·iek bez nóg'' „ człowieka, opanowanego ?ądzą . 

nieludzkiej zemsty p. t.: ' ' 
UWAOA: Kilka miesięcy temu w GRAND-KINIE demonstrowany był film z LON CHANEYM p. l: „CZŁOWIEK BEZ l<ĄKn, 

tak ze nic wspólnego niema z obecnym obrazem. · . 

2) Ni~p~spolit~ artystka Bnbe 02n1·e1e :u:~mr~~~:~ ~~~:':~! nnr~tunnk m l!Jhtgr mrn" Fils~cfi~ł;c;:n· 
światowej 'ławy ii u ~ farsie P• t. „ru ll ti n UR~ n ~ l nap1tc1a 

Rełlordowg oodw6Jnłł progra• 
, 17 •llłt6w. 

UWAGA: TreAć tei fany odpowiada. idenłycinie hści lcómedji „Codziennie o piątej" ldót'a obecnłezwiellciem powodzeniem granajestwteatrzeKameralnym 
Poewek seam6w o godz. 4 I pół, w soboty. zdedziele i Swięta o godz. 1-ej, Orkle:t.>łt• pod 11łier, p. _R. KAl'łtOaA 

Nowy rozkład jazdy 
ł.ÓDŻ - KALISKA. I ri·,46 - z Warszawy osoboWy: 

2,47 - z Poznania osobowy 
6,29 -- z Poznania pośpieszny 
6,43 - z Ktakowa i l<atowio, 

OSQbowy 
6,59 - z Poznania i Katowic, 

osobowv 
ll.46 - z Łowicza i Katowłc, 

osobowy 
8,51 - z PoznanJ.a. przez Kutno 
9,00 - z Ostrowa • 

·10.02 - ż Warszawy 1111 

:11,01 - ze Lwowa „ 
'12.23 - z Warszawy Lux. (w poniie-

działki, środy i piątki) 
!12,46 - z Warszawy osobOWJ 
13,10 - z P-0znania przez Kutno 

- 13,20 - z Poznania • 
18,15 - z Koluszek " 
18,18 - z Poznania Lux. ·ew penie· 

działki. środy i piątki) 
'18,50 - z Poznania osobowy 
18,55 - z Łowicza „ 
20,45 - z Płocka przez Kutno 
21,45 - z Warszawy 
32~05 - z Łasku " " (w mia-

re potrzeby) 
23,12 - z Warszawy pośp. 
23,25 - z Ostrowa, osob. 
23.35 - z Kutna. -

ODJAZD: 
0,05 - do Poznania przez Kutno 
2,01 - do Poznania. osobowy 
3,03-do Warszawy ,, 
6.38 - do Warszawy, poop. 
7,16 - do Warszawy, osobowy 
8,00 - do Ostrowa „ 
8,30 - do Koluszek „ 
9,08 - do Poznania przez Kumo 

112,31 - do Poznania Lux. (w ponie-
działki, środy i piątki) 

112,59 - do Poznania, osobowy 
113.15 - do W~rszawv (bezpośredn:) 
13,35 - do Warszawy, osobowy 
14.15 - do Kutna 
~5.30 - do Ostrowa 
15,35 - do Lwowa 
15,40 - do Łowicza ... 
18,26 - do Warszawy 'Lux. (w po-

19,02 - do Plooka pr.zez 'Kutno 
19;11 - do Ostrowa, oso.bowy 
19,"20 - do Łowie.za: „ 
20,00 - do Łasku •• 

potrzeby) 
(w razie 

21,00 - do Krakowa i Katowic 
at.56 - do Poznania. J)OśpieSLnY, 

LODż -FABRYCZNA 
Przyjazd: 

't.48 - z Koluszek osobowy 
5,00 - „ " 
6,50 - ;, „ 
7,24 - „ „ 
7,40 - „ „ 
8,40...... „ „ 
9,50 - z Częstochowy osobowy 

11,10 - z Koluszek „ 
12,45 - z Kt>luszek „ 
13,30 ~ ze Skarżyska „ 
14,40 - z Koluszek „ 
15,48 - z Koluszek „ 
16.35 - z Warszawy „ 
18.48 - z Kolusz~k „ 
19,55 - z Tarnobrzega „ 
20,00 - z Warszawy, pośpieszny 
20,28 - z Koluszek 
21,25 - z Kolus·zek (w niedziele J 

świeta) 
21,58 - z Koluszek (w miarę Potrze­

by). 
Odjazd: 

1,25 - do Koluszek 
4,50 - „ „ -
6,40 - • ,, 
7,20 - do Warszawy pośpies~ny 
8„30 - do Koluszek 
9,35 - do Tarnobrżega 

10,35 - do Koluszek 
1150 - " •• 
14,15 - „ „, . 
14.35 - " „ 
15.15 - " " 
16.20 - do Częstochowy · 
17,20 - d'o Kolus·zek 
18,25 - ,, „ 
18,45 -- do Skarżyska 
19,20 - do Warszawy osobowy 
19,35 - do Koluszek 
2013 - „ ·~ 
21.45 - " 

LECZNICA D.okt6~ ~}f ~lRI Dli}i 
lekarzy specjalistów I gabinet denty. K l1nger n poko·1owe 

styczny przy Górnym Rynku " 
Piotrkowska 294. tel. 22·89 kuchnia, ła;o;ienka, 

(przy przystanku tramw. pabjanic- Choroby wene· l(az. elektryczność, 
kich) trzYimuje chorych w chol'o- 'YC:Złle, skOrne w ~r6dmieściu ~d- go wynajęcia te:n 
bach wszy~tkich specjalności od Jl. I wrosów dam na ltt~e mie· sko po~ Zg1!w 
llJ rano do 7-cJ po poł. Szczepienie leccenłe lampą siące .małzeństwu r~~m. w ~u~k:ie1 
ospy analizv (rnoczu, kału krwi kwarc. lub po1edyńczym c_>- mie1scov:ośa dopud 

J ' · 1 • ) • ' 1. . ' A d f u 2 sobom. Zgłoszerua tramwa1em zg1er-p wocm e.c., operaqe, opatrunl\.lo n rze a nr. sub „32121„ do adm. llkim, trzy minuty od 
Porada 3 ZlOle T~L JZ.28.. nRepubliki". 30 przystanku. P?koł• 

_ God iny prryięć: z kuchenkanu od 
\V;zytY na rrlleścle. • od 1.30-2.30 dla Pań o· k • ~,, zaraz. Wiadomość 

Zabiegi i operacje od umowy. K!U>tele od 6-8 dla Panów IZJ~ . Plac WolftOści Przy 
świetlne. Naświetlania lampl\ kwar- Wr11edz1ele 1 sw1ę. i H bysz skład koszy• 
cową Roe11tgen, Elektryzacja. Z~by od 10 - u , ,

1
n, [lll[~J k6w w. hallach. sztuczne, koro.ny złote; platynowe I 

. i ';l'JOSty. Dr med. · ;iJok6j umeblowany 
W nteclztelę i święta do godz. 2 Po p. I" do wynajęcia od 

" "' - „ ; .I •• ' • •, •ł. „ „ .'• ' tnwbgu•i[l 7u~"::hvi\~1!;a~ii: ~~d:. ~n~Tic1e~d 
Za gotówkfł i na raty od 6 zł. ~. łi ft ft S Nataniej nabyć Andrzeja 54 m. 7 

tygodniowo w wielkim wyborze ubrania Cl: skó motna front II piętro, 12 
oraz płaszcze . męskie. damskie i .dzie· n•~°:c1ne /;~efo:: 72 Wscoojoia 72 ~~--

H B~~cHin~nelp(ol!Heca t r ~i KaDSllDłJDOllSka 1Z. poprz. of, . I~ piętro . Dw:e ~~toi!0!:k:~ - o Tel. 55-52 od 10-1 1 l 3-7. sowo .umeblowai;ie z 

• t I od n-a. Dla paó · etem oraz z balko-
Przyimuje od 9-1 =-- ~d;o;ielnem we1ś· 

ul Gł6wna 8 d" 4 _ s. Posad» nem frontowym do 
Wypołyczanie smokine6w, PrzyJmowa Ola nletamotnvch wynafęcla ~la o~· 

nie obstalunków. by 1Jamotne1. Ale1a Ceny leczmc. chcesz otrzymać '11 Maia 1. m. 17. 10 
posadę? Musisz ·-~ · ~ -- '~ 

POD
, [ln[hy 1· ndm!lhDG Dokt6r u:;:~~~yćk:~~;o~~- '. f'~~~!:_wi~e::Jz. 

iJ li "u Ił UUU~ ~ ł ·. • k dencyfne prof. Se* ka 29. Steinbauer 

i inne, suknie trikotinowe il p. I ą nm1e~[lY ~~łz~~:z:ia ~a;s~~: I..., 1~ 
U U IJ ~ Ku~a wyuc:zaią li- ,· 1 I przy muie do reperaci•. j specialista chorób stownie: buchalterji , lłozma te 

us. 6·90 lerpnla 76, llI piętro. 1 skórnych i weoe· n~chu!l~owuód ku- . 
Tanio, bo w prywatnem mies:z:kaniu ~ rvcznvcb ~~ 1PJ:~~I· h~~di~::-,l!IJllBmł ·= **' • • • 1otrko 111sk~ 1 t „ af·1 ki' · 11 .,J • s eno"r I• nau . Janina Neuman 

W I TA • c H b a B I TEL. 44~2. 1h::1~f' g[!._';:~ k::- weksi:Ca~::n:cu ft! n . li przvjinuje od u do mas;o;ynach, to":aro- sumę zł, 4,000 (po 
• • • 14 pp. i 8-9 wiecz. I 2!1awstwa ang~el- 1 tysiącu katdy). 

na naświetłanem. mleku z witam1natt11 _,_ • • Isk.ego. francuskiego Ostrzega się przed 
do nabycia w sklepach: w nie....,. 1 święta niemieckiego. Po n b · Ab a 

Pokorowskięgo. przy uL Narutowicza 3 od 9--2 po poł, ukończeniu świadec Ne~ v~iem.l ł. r m 
Bracia Ignatowioz, Pfotrkowi.ka 96. two. Ządajcie pro- ka; 0 • u • ęczy• 

W. Bartoszewicz, Główna 52. l Ir il f spektów. 31 c • e.an-„entna --~-.. ----
ł\LINlł\A 

Poloinlczo·Cilnekologlcana 
D*l'a med. 

S. DRUEBINA 
f H 

. potrzebna dziew- Cłamoehód ~arki· RJO"'l[l czynka na po· il niem.ieckiei 6 o• U VV syłkL Z~łos~ć, się s<?b. w. dobrym sfa· 
• w pon1edz1a1ek, me tanto do sphe· 

orzyjm111e w le~z* Piotrkowska 79 m. 7 dania. Adrei: St. An 

l•nicy pny ul. Piotr dłatne uczeni.ce drzejów Hage, 10 
kows1<1e) 294 r d h -­

c udz!ennie od ~odz 'bót 
0 ;ęcz~yc „{0

: Rower sprzedam. „ SI ' 15 17 t I 63 10 ,. .. 7 Wlecz I mo„ą się z„ o w· d v•so erpn a • , e • • •- sić Atelier Puemy- 1a omaść: N„ 
I I Ił-k las•. · I słu Artystycznego Zarzewska 17 u do-

-------------------------------..,--.,.. _:;_~-. -~~·-•Ili!!!!!!~!!!! __ ~ Piotrkowska 79 m. 7. zorcy. . 10 

niedziałki. środy i piątki) 23,45 - „ 

~ wY<L ..Republika" sp. z ort· odp. WI adyJlfw Polak. 

„ 

W dtukarqj, ..RepuLlika" S. z Ogr. Odp. Piotrkowska 49 115. Redaktor odpow. Jitn qrobelniak. 




